
Zasłużone zwycięstwo. alcer strzela 3 bramki, Knioła 2, Martyna 1
Kusociński zwycięża w Paryżu 5 kim. 14:58,4. Naprzód i 22 pp. w finale wejścia do Ligi

Nasza zwycięska jedenastka: Fontowicz, Martyna, Butanów. Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, Balcer. Ciszewski, Nawrot, Knioła i Riesner

Ubiegła niedziela przyniosła 
nam dwa wspaniałe triumfy, któ 
tych echa dobrze przysłużą się. 
sportowi polskiemu.

W Poznaniu reprezentacja pil 
karska Polski zwyciężyła ze
spół Jugosławii 6:3. w Paryżu 
as naszych bieżni. Janusz Kuso
ciński, wygrał bieg 5 klin, o na
grodę im. Jana Bonin zwycię
żając wśród gwałtownego wich 
ru i bijąc rekord begu im. Boni
na w czasie 14:58.4.

Opis tego porywającego bie
gu znajdą czytelnicy na inńem 
miejscu, tu zajmiemy sie świet
nym triumfem nad Jugosławją.

Mecz ten zamyka sezon walk 
międzypaństwowych po grach 
z Czechami 0:4. Łotwa 5:0, Ru- 
munją 2:3 i Belgia 1:2 —świet
ną pozycją 6:3, przez co bilans 
1931 r. obejmuje
dwa zwycięstwa i trzy prze
grane przy stosunku bramek 

14:12 na nasza korzyść.
Zwycięstwo nad gośćmi z po

łudnia należeć bedzie do naj
świetniejszych sukcesów pol
skiej piłki nożnei.

Pokonaliśmy drużynę silną i 
renomowaną, wypróbowaną w 

.walkach na boiskach Europy i 
Ameryki, zespól, którego gra
czom nieobce bvłv nawet spa
lone słońcem afrykańskiem pla
ce Egiptu.

Odnieśliśmy zwycięstwo w 
stosunku usuwającym wszelką 
dwuznaczność i wątpliwość —

bohater meczu Kraków—Warszawa 3:5 zwycięstwo pełnowartościowe.

AUSTIN (ANGLIA)
pokonał znówu Borotrę 6:2, 6:0 w meczu.iniędzyklubowyro

Zasługa naszych piłkarzy jest 
ogromna, należy im sie uznanie 
jak najgorętsze.

Bez upojenia gorącem tchnie
niem sukcesu i wyższości nad 
znakomitym przeciwnikiem, mo
żna wyrazić przypuszczenie, że 
triumf poznański będzie podwa- 

j lina pod
wzrost pewności siebie i wiary 

we własne siłv
naszego pifkarstwa. na tak bo
lesne próby ostatnio wystawio
nego.

Ufność tę budzi niętylko sam 
wynik, potwierdza ia również 
naoczna obserwacia zawodów.

Nasz kierownik działu pilkar- 
1 skiego, inż. Jerzy Grabowski, 
' specjalnie delegowany na za
wody Polska—Jugosławia, wy- 

, raża tę samą opinie oświadcza
jąc w relacji telefonicznej z me
czu. że bezsporny nasz triumf 
nad silna drużyną przeciwnika 
musi
zmienić pesymistyczny naogół 

nastrój w piłkarstwie.
Patrząc na zawody i wspomi

nając niedawne porażki — do
nosi nasz wysłannik — nic spo
sób było oprzeć sie przekonaniu 
że przyczyna niepowodzeń by
ły raczej niefortunne składy, de
presja psychiczna drużyny lub 
poprostu brak szczęścia w. grze, 
niż nieumiejętność lub spadek 
talentów.

Mecz niedzielny — brzmi da
lej sprawozdanie — dowiódł po- 
zatem, że football, chociaż Ust 
grą wybitnie zespołowa nie boi 
się wielkich indywidualności. 
Pozwalając sobie bowiem na 
paradoks możną:śmiało zaryzy
kować twierdzenie, że 
mecz z Jugosławia wygrał fe

nomenalny Balcer.
zdobywca trzech bramek i ini
cjator 80 proc, niebezpiecznych 
akcyj naszego napadu.. Gra le- 
wo-skrzydłowego Wisły była 

doprawdy porywająca: druzgo
cące przeciwnika przeboje, bły
skawiczne biegi, wspaniale dry- 
blingi, przytomne strzały, ideal
ne wprost podania, oto kolosal
ny repertuar bohatera niedziel
nego meczu.

Drugą wybitną indywidualno
ścią bvl
spokojny i niezawodny Martyna, 
imponujący swym nieporówna
nym wykopem, pewnością ude
rzenia, ustawianiem sie i koń-. 
dycją fizyczną. Wspaniałą na
grodą dla obrońcy Legii była 
bramka strzelona przez niego 
przepięknie z wolnego i entuz
jazm tłumu, który po meczu 
zniósł swego ulubieńca na ra
mionach z boiska.

Trzecim mocnym atutem Po
laków była cala trójka pomocy: 
bracia Kotlarczykowie i My

siak.
Ci zresztą dokonali sztuki naj
bardziej w piłce nożnei cenio
nej. Wznosząc sie na szczyty 
swych umiejętności indywidual
nie. potrafili jednocześnie zade
monstrować gre zespołową naj
pierwszej marki europejskiej i 
zgasić niemali zupełnie zarówno 
swych vis-a-vis. iak i cały na
pad Jugosłowian.
Wybitnie ciemny punkt — to 

Fontowicz.
Zdaniem naszem gracz ten 

znajduje się w krańcowo niskim 
punkcie swej forihy.

Wszystkich trzech strzelo
nych mu bramek Fontowicz nie 
próbował nawet bronić, chociaż 
w dwóch wypadkach interwen
cja była najzupełniej możliwa.

Z innych graczy mile zapisał 
się w pamięci widzów

Knioła.
którego umiejętność nie skoń
czyła się tylko na strzeleniu 
dwu pięknych bramek, ale któ
ry potrafił też zademonstrować 
szereg ładnych pociągnięć

Nawrot i Ciszewski spełnili 
swoje zadanie o tyle, że w polu 
pracowali w pocie czoła i sto
sunkowo szybko potrafili prze
dostawać się z piłka pod bram
kę przeciwnika, niestety
obaj byli wyraźnie niedyspono

wani strzałowo.
a. Ciszewski ponadto nie posia
dał zwykłej mu szybkości, spóź 
nial się w starcie.

Bulanow zrobił swoje o tyle, 
(Dalszy ciąg na stronie 2-ej).

KUSOiOIŃSKJ ZNOWU ZWYCIĘŻA.
Znakomity biegacz wygrał w Paryżu „Prix Jean Bouin“ bijać Rocliarda

że rozbił wiele ataków niebez
piecznej trójki środkowej Jugo
słowian. Nie miał on jednak 
swego dobrego dnia i daleko 
mu było do formy z ostatniego 
meczu z Garbarnią w Warsza
wie.

Riesner był jednym z najsłab
szych punktów drużyny. Popro
stu nie było go widać na boisku.

DRUŻYNA LIDERA LIGI GARBARNI ROZEGRAŁA DWA MECZE W BIAŁOGRODZIE
•btjąc w sobotę Soko 2:0 (1:0), a w niedzielę najsilniejsza ■drużynę Jugosławii — Beogradzki S. K. 3:^
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Triumf pilkarstwa polskiego w Poznaniu
Dalszy ciąg relacyj specjalnego wysłannika „Przeglądu Sportowego“ o meczu wygranym z Jugosławią 6:3

Drużyna jugosłowiańska jak
kolwiek przed meczem 
pewna zwycięstwa w 100 proc., 
nie zaimponowała nam szcze
gólnie. Najlepszą jei częścią był 
napad, szybki, lotny i niebez
pieczny w swych strzałach. 
Zwłaszcza jego prawa strona, 
Tirnanic a przedewszystkiem 
Hitrec, zalazili naszym tyłom 
niejednokrotnie mocno za skórę. 
Pozatem była to drużyna bar
dzo przeciętna, naogół gorsza 
od Polaków technicznie. Rów
na nam była pod względem kon 
dycj.i‘ fizycznej, ale ustępowała 
znów w grze zespołowej.

Goście jugosłowiańscy hołdo
wali grze pólgórnej. często 
wprost kompromituiaco wyso
kiej, w której kontrola piłki by
ła często zaniedbywana na 
rzecz momentalnego jei oddania 
z woleja. Polacy jednak syste
mu tego nie dali tvm razem so
bie narzucić. W tern lwia część 
zasługi przypada na kapitalnie 
grającą trójkę pomocy.

Sędzia, p. Krista z Czechosło
wacji, był arbitrem bardzo u- 
ważnym może nieco za drobiaz 
gowym. ale absolr.tnie objek- 
tywnym. trzymającym wszyst
kich faulerów w należytych 
karbach. Mecz prowadzony był 
w żywem tempie i stał naogól 
nie na najwyższym poziomie. 
Jego wspaniałą okrasa były je
dnak nieporównane zagrania na 
szej pomocy, zwłaszcza Kotlar- 
czyka I. kilka przepięknych po
sunięć polskiego napadu, no i 
rzecz jasna porywające akcje 
Dal cera.

Przed meczem.
Po obiedzie w towarzystwie 

prezesa PZPN, gen. Bończy- 
Uzdowskiego. pik. Glabisza, ru
szamy sobie spacerkiem na sta
dion miejski na Wildzie. Mirno 
że to dopiero godzina 2-ga w 
południe, każda uliczka prowa
dząca w stronę stadionu. wyglą: 
da jak wzburzona rzeka, której 
nurtem wali zbita masa publicz
ności.

Stadjon niewątpliwie najwięk 
szy w Polsce prezentuje się 
świetnie: dwie kryte trybuny 
po obu długich bokach boiska, 
wiązane z trybunami odkryte- 
mi na wirażach, robią wrażenie 
rzeczywiście poteżne i europej
skie.

O godz. 2.25 kończy się oka
zyjnie urządzony bieg na 5 km. 
i już w trzy minuty późnie; na 
boisko wybiegają Jugosłowia
nie. Graczy w niebieskich ko
szulkach z herbem państwowym 
i białych spodeńkach unierucho
mią na chwile hymn państwo
wy. O punkt w pół do trzeciej 
wbiegają Poalcy. Mazurek Dą
browskiego, jak zwykle wręczę 
nie kwiatów, fotografie, losowa
nie i drużyny rozbiegają się po 
boisku w składach:

Jugosławia: Spasie; dr. Ivko- 
vic, Tosie; Marusic. Deskovic, 
Lechner; Tirnanic. Hitrec. Se- 
kulic. Bek, Zacevic.

Polska: Fontowicz: Marty
na, Bułanow; Kotlarczyk II, Ko- 
tlarczyk 1, Mysiak; Riesner, 
Knioła, Nawrot. Ciszewski, Bal
cer.

Los wygrywają Jugosłowia
nie, ale zaraz po rozpoczęciu 
przy piłce jest Balcer, którego 
niebezpieczną centre w polu wy 
chwytuje pięknie prawy pomoc
nik. Za chwile piłka iest już na 
prawej stronie, gdzie Kotlar
czyk II, Nawrot i Ciszewski po
pisują się serją pięknych 'głó
wek.

Pierwszy gol dla Polski.
W 3-ej minucie daleko w po

lu przy piłce iest Ciszewski, 
który po pięknej walce z po
mocnikiem ostatnim wysiłkiem

podaję piłkę Balcerowi. Po se
kundzie piłka .jest już pod bram
ką, a przy niei Balcer. Ciszew
ski i Nawrot i dwaj Jugosłowia
nie — wszyscy zbici 
strzeni dwu metrów 
wy ch.

Wiślak nie zwleka 
Jeden zamach nogi i 
pocze S'ę w siatce gości!

Na trybunach entuzjazm 
wprost nieopisany.

Pierwsze ataki Jugosłowian 
przynoszą faule na Martynie i 
Kotiarczyku, skarcone w zarod
ku przez sędziego. W 8-ej mi
nucie Balcer jest znów przy pił
ce. alę zbytnio ufa własnym si
lom i przebój kończy sie na ni
czem. Tymczasem goście cią
gną prawem skrzydłem. Piękna 
centra, niefortunne niastkowa- 
riie Fontowicza, momentalna ri

posta Beka, — ale Piłka

i na prze- 
kwadrato-

z decyzją, 
piłka trze-

szczęście mija bramkę. 
Polska prowadzi 2:0.

W dwie minuty potem Balcer 
demonstruje jeden ze swych hu 
raganowych biegów. Świetna 
centra defiluje przez cala szero
kość boiska, dochodzi do niej 
Riesner, wali bombe z trudem 
sparowaną przez Spusica na kor 
ner. Róg ten iest drugim, ale nie 
stety też ostatnim majsterszty
kiem naszego prawoskrzydło- 
wego. Piłkę strzela główką Na
wrot. Spasie chwyta ia ostat
nim wysiłkiem, pada, wypusz
cza z rąk, a nadbiegający Bal
cer strzela do siatki. Prowadzi
my 2:0!

Polacy próbują grać prawą 
stroną, ale Riesner nie ma szczę 
ścia. Otrzymuje podania naogól 
zbyt długie i trudne do przyję
cia. Natomiast prawie wszyst-

nakie zagrania Balcera sa świetne.

iW 14-ej minucie wspaniała jego 
centra wpada niestety w próż
nię. Wytworzony potem zamęt 
kończy się bezsilna główką Ci
szewskiego i niewykorzysta
nym kornerem dla Polski.

Pierwszy gol Jugosłowian.
W 17-ej minucie goście prze

prowadzają atak lewa stroną. 
Piłka wędruje wszerz na pra
wo. Brak decyzji u Mysiaka de
cyduje o dalszej akcii Jugosło
wian, którzy po paru krótkich 
podaniach między trójka środko 
wą wyrabiają pozycje strzało
wą Bekowi. Plaski strzał, piłka 
ociera się o słupek. Fontow:cz 
nawet nie drgnął — 2:1.

W minutę później Balcer 
znów jest przy piłce: doskonała 
dolna centra nie zastaie jednak 
Nawrota na stanowisku.

3:1.
W 23-ej min. nasz atak jest

nie 
strzały są 
i niecelne, 
jest strzał 
broni no- 

ale na

Jugosłowianie dochodzą do głosu
w drugiej połowie meczu międzypaństwowego w Poznaniu

Po pauzie.
zmianie stron Jugosłowia- 
wvkorzvstuja przyw’lcj

Po

zmiany aż trzech graczy. Seku- 
l.c wędruie na lewe skrzydło. 
Jest też świeży bramkarz i ic- 
wy pomocnik. Drużyna gość; 
zyskuje znacznie na tvch zamia 
nach, gdyż o ile pierwsza poło
wa należała w 80 proc, do Po
laków. o tyle w drugiej więcej 
z gry mieli jednak goście. Na
sza obrona jest jednak na wyso
kości zadania. Martyna gr# 
świetnie. Kotlarczykowie mimo 
że wypompowani, nie kapitulu
ją też ani na chwile, a Mysiak 
zdumiewa wprost swa świeżo
ścią i świetna forma. Nasze ak
cje psują drobne faule Nawrota 
i częściowo Riesnera. które sę
dzia wychwytuje z niebywała 
skrupulatnością.

Ostatnia bramka Polaków.
Mimo to już w 5-ei min. Bal

cer otrzymuje piłkę z prawej 
strony, przechodzi żywiołowo 
przez obronę i z bliska strzela 
w siatkę. Prowadzimy 6:2.

Riposta Jugosłowian.
Już w dwie minuty później 

goście są pod nasza bramką. Kil 
ka krótkich szybkich podań trój 
ki środkowej i po strzale Hitre- 
ca piłka siedzi w naszei siatce 
po raz trzeci. Fontowicz tyle, 
że próbuje bronić bezskutecznie. 
Jugosłowianie atakują głównie 
prawą stroną, gdzie Mysiak za
jęty bardziej Hitrecem. niż 
skrzydłowym, daje ostatniemu 
możność zademonstrowania kil
ku pięknych biegów i podań.

Kontuzja Martyny.

W jednej z takich ooresyj pił
kę wywalcza Martyna i ciągnie 
ją do przodu, ale raid ten prze
rywa w sposób niezwykle bru
talny Marusic. skaczac nasze
mu obrońcy na tvł głowy. Na 
szczęście po minucie przerwy 
ulubieniec widowni iest znów na 
stanowisku i gra równie świet
nie, jak dotychczas.

Poziom gry sie obniża. Na o- 
bu drużynach widać znużenie i 
można łatwo skonstatować, że 
ton meczowi nadawała jednak 
gra Polaków.

Piękny trick Knioły.
W 14-ej minucie Knioła popi

suję się grą w polu. Wspaniale 
kiwa wespół z Riesnerem po
mocnika i wysyła idealne poda
nie do środka. Niestety Ciszew
ski źle ustawiony, puszcza pił
kę pod nogą: chwyta 
cer, ale też nie może 
strzału. Nasz napad 
się na szereg zagrań 
wprawdzie na oko. ale bezpłod
nych, albo kończących się ane
micznym strzałem. Balcer jest 
ciągle duchem naszei ofensywy, 
lecz jego akcie nie znaidują wy-

nie- 
do

ją Bal- 
dojść do 
zdobywa 
pięknych

Mjr. Loth: Nareszcie karta się 
odwróciła! Mimo, że Fontowicz i 
Riesner byli słabsi, niż przypusz
czałem, wobec szczęśliwego prze
biegu gry nie chciałem ich zmie
niać. Wiem, jak to peszy druży
nę.

Płk. Glabisz: Zwycięstwo nasze 
jest po ostatnich wynikach Jugo
słowian bardzo przekonywującym 
sukcesem. Zasłużyliśmy na nie 
tym razem w pełni. Najlepsza by
ła trójka pomocy oraz Balcer, Mar

kończenia u kolegów ze środka. 
Krytyczny moment.

W pewnym momencie Tirna
nic przebija się z piłka. Dobiega 
do niego w nadludzkim wysiłku 
Bułanow. ale piłka zwiia mu się 
pod nogą i prawoskrzydłowy 
oddaje strzał na bramkę.

Na szczęście strzał iest 
celny. Fontowicz startuje
piłki, pada na oślizgłym terenie 
jak długi — i patrzy tvlko bez
radnie, czy piłka wyładuje w 
siatce, czy też nie.

Przewaga Jugosłowian.
Goście przychodzą coraz czę

ściej do głosu. Bułanow kiksuje 
parokrotnie. Potem grozi nam 
gol ze strzału Beka, stojącego 
na spalonem — strzał jednak 
idzie w aut. Walka przenosi się 
na środek boiska. Po chwili 
przy piłce jest Balcer, który cen 
truje idealnie na nogę Nawroto
wi, ale ten kiksuje daleko w aut. 
Nasz środkowy napastnik re
wanżuje się jednak za chwilę 
wspaniale wystawiając prosto
padle Ciszewskiemu, który je
dnak gubi piłkę.

Pierwszy róg dla gości.

tej 
się 
r.o-

zakoń- 
za po-

stoją- 
dener-

tyna i Knioła.
Bułanow: Peszył mnie Fonto- 

wicz. Bardzo jest przykro, gdy nie 
widać u swoich kolegów, że w 
grze dają ze siebie wszystko. Na 
szczęście nasza drużyna bramka
mi puszczonemi przez Fontowicza 
tym razem się nie speszyła. Trój
ka środkowa Jugosłowian była 
bardzo niebezpieczna. U nas wspa
niały był Balcer i pomoc. Z taki
mi pomocnikami nietrudno jest 
grać, a jeszcze łatwiej wygrać.

W 37-ej min. Jugosłowianie 
są znowu pod nasza bramką. 
Hitrec stara się przebić z piłką, 
ale triumwirat Martyna, Buta
nów, Mysiak to zawiele. nawet 
dla takiego tanka, jak gracz 
Grasshopers. Zaraz potem po kik 
sie Martyny, goście strzelają 
swój pierwszy korner. 
czony faulem Butanowa 
i em kar nem.

Mur naszych graczy 
cych w polu strzału tak
wuje egzekutora wolnego Hitre- 
ca. że pudłuie fatalnie. Jeszcze 
jeden atak Jugosłowian, jesz
cze jedna denerwującą parada 
Fontowicza i oto wskazówka 
stopera zbliża sie coraz bardziej 
do kresu 90 minut.

Wspaniały koniec gry.
Ostatnia pointa meczu jest ży 

wiołowy bieg Balcera, który od 
środka boiska mimo wszelkich 
dozwolonych i zakazanych prze 
pisami przeszkód przebita się z 
piłką aż pod bramkę. Nasz le- 
woskrzydłowy wywalcza jed
nak tylko róg. taksamo. jak w 
pierwszej połowie, niewykona
ny z powodu upłynięcia termi
nu gry. Mecz jest skończony.

Martyna na barkach tłumu.
Wraz z gwizdkiem końcowym 

parę tysięcy widzów, zgroma
dzonych w ogólnej ilości 15.000 
zalewa w mgnieniu oka boisko. 
W szarość tłumów wśiąkaią 
barwne sylwetki graczy, po 
chwili jednak nad głowami 
wszystkich wykwita potężna 
postać Martyny, wnoszonego do 
szatni w triumfie na barkach 
entuzjastów.

Inż. Jerzy Grabowski.

znów pod bramka gości. Ci
szewski jest przy piłce, ale jego 
drybling przerywa hak Marusi-- 
ca o cztery metry za polem kar- 
nem. Wolny Martyny jest pierw 
szorzędnej marki: piłka ląduje 
bez przeszkody w prawym gór
nym rogu siatki. Prowadzimy 
3:1.

Mimo to Jugosłowianie 
tracą kontenansu: ich 
jednak zbyt wysokie

Konsekwencją tego 
Knioły, który Spasie
gą. Poprawia Mysiak. 
out.

Bramka Knioły.
W 26-ej min. Knioła zdobywa 

piłkę na środku boiska, prowa
dzi ją dłuższy czas i korzysta
jąc z tego, że tyły gości obsta
wiają jego partnerów, decyduje 
się na strzał z 25 metrów. Kapi
talna bomba grzęźnie w lewy 
górny róg bramki. Prowadzimy 
4:1. O zwycięstwo jesteśmy 
spokojni.

Dwie kontuzje Polaków.
Niemal bezpośrednio no 

bramce Kotlarczyk II wali 
na boisko, kopnięty silnie w
gę. Po chwili jednak wstaje ku
lejąc. Parę zagrań i znów Bu
łanow otrzymuje niezwykle sil
ny strzał z jednego metra w 
twarz. Nasz dzielny obrońca nic 
sobie z tego nie robi mimo, żs 
powieka sinieje nanoczekaniu.

Druga bramka gości.
32-ga min. przynosi znów nie

oczekiwaną bramkę dla Jugoslo 
wian. Lewy pomocnik przenosi 
w długiem podaniu piłkę do Hi- 
treca, któremu mimo kontroli Bu 
łanowa udaje sie oddać strzał. 
Fontowicz znów z olimpijskim 
snokojem patrzy, jak piłka wpa- 
dła do siatki! Niepojęte!

Gra ciągle jest żywa i otwar
ta, a animusz obu drużyn zwia
stuje, że to jeszcze nie koniec tej 
powodzi bramek, które sypią 
się jak z rogu obfitości. Nawrot 
próbuje strzelać — bez powo
dzenia. Taksamo nic udaic strzał 
Kniole po 
Balcera.

wspanialem zagraniu

5:2.
w 40-ei minucie po

Wrocław-Sląsłi 6:2 
NiezM uiona przegrana 

p twarzy polskich
KATOWICE, 25.10. - Tel. wl. - Za

wody reprezentacyjne Wrocław — Gór 
ny Śląsk we Wrocławiu, dały wynik 
ujemny dla nas, gdyż przegraliśmy w 
stosunku 2:6 (1:1). Przebieg gry wy
kazał prawie równorzędność obu dru
żyn. jedynie reprezentacja Wrocławia 
miała więcej szczęścia. Grę rozpoczął 
Wrocław, jednak Ślązacy doskonale 
się bronili i już w 12-ej minucie uzy
skali przez Peterka prowadzenie. 
Wrocław zrywa się w odpowiedzi na 
to do silnej ofensywy i w 19-ej minu
cie wyrównuje, poczeim obie strony, 
grając ambitnie, trzymają się dosko
nale. tak, że do połowy pozostaje wy
nik 1:1.

Po przerwie Wrocław zmienia słabe 
go Igła na Paschkego, który dobrym 
strzałem poprawia wynik na 2:1. Usi
łowania Peterka i Geislera. aby wyrów 
nać, spełzają na niczem. a nawet róg 
zamienia Wrocław przez Steuera na 
bramkę i .prowadzi 3:1. Peterek nie u- 
sta.je w ataku i. pięknym dalekim strza 
lem poprawia stan gry na 3:2. Ślązacy, 
ożywieni nadzieją, dalej atakują ostro, 
lecz Wrocław zrywa się znów i pod
nosi wynik na 4:2. To deprymuje Pola 
ków. gdyż widzą, że nawet wyrów
nać nie będą mogli, marnują najlepsze 
pozycje, co wykorzystują gospodarze 
ponownie, podnosząc wynik przez Grie 
gcra na 5:2; samobójcza bramka — wl 
44-ej minucie piłka, odbita od Scśnicy 
wpada do bramki, ustala wynik 6 2. 
Romerów 7:6 dla Wrocławia.

Górnoślązacy nie zasłużyli na tak 
wysoką porażkę. Ogólnie panowało 
.przekonanie wśród widzów, których 
było około 7 tysięcy, że 4:2 byłoby 
sprawiedliwym wynikiem. Bardzo za
wiódł Gerlitz, który nie umiał utrzymać 
piłki, odbieranej mu stale przez gra
czy miejscowych. Wyróżniali się Ur
ban oraz Geisler i Włodarz. Niezły 
byt Moczek. Peterek mimo zdobycia 
pierwszego gola, nie wyszedł ponad 

przeciętność.

Kusociński triumfuje w stolicy świata
Rekord wyścigu po świetnej walce z Rochardem

PARYŻ, 25.10. — Tel. wl. Przeglądu 
Sportowego. — Przeżyliśmy tu wielki 
dzień: triumf Polaka, triumf imienia i 
sportu polskiego. Kusociński wygrał 
bieg imienia Jean Bouina, pobił rekord 
tego biegu, nietknięty od 6-ciu 
zdumiał wszystkich widzów i

podbił Paryż sportowy.
Otwarcie mówiąc, polska kolcują 

sportowa tak wspaniałego sukcesu się 
nie spodziewała.

Nie dlatego, by nie ufała w sity Ku- 
socińskiego lub przeceniała jego prze
ciwników. Bynajmniej! Wątpliwości po 
wstały z powodu złych warunków atmo 
sferycznych i dotkliwych uchybień or
ganizacji.

Od soboty temperatura obniżyła 
znacznie, było właściwie zimno. W nie 
dzielę zerwał się

gwałtowny wiatr, 
zimny i przejmujący do szpiku kości. 

Organizacja jiie mogła budzić uzna
nia. Dość wspomnieć, że dzień przed 
zawodami nie można było doprosić się 
masażysty, przed zawodami zaś przy
jaciele naszego biegacza musieli 

masażystę wciągnąć siła do szatni. 
Inny przykład: 
W sobotę Kusy 

bieżni Jean Bonin, 
cząć trening.

nie chciano go wpuścić na tor, 
ponieważ bieżnia była już przygoto
wana do zawodów; organizatorzy nie 
raczyli nikogo zawiadomić, ani wska
zać innego stadjonu.

Bieg o nagrodę im. Jean Bouin po
łączony był z meczem rugby. Na try
bunach stadjonu, wyprzedanego do c- 
statniego miejsca, zasiadło

10.000 widzów, 
śród których widzieliśmy, przedstawi
cieli ambasady, konsulatu i t. d.

W przerwie meczu rugby startował 
Ladoumegue na 1500 m. z wyrówna
niem. Czas 4:02 świadczy, że przeciw 
takiemu wiatrowi biec — to wysiłek 
ogromny.

W kole przyjaciół zdenerwowanie. 
Czyżby Kusocińskiemu nie było sądzo 
ne

nokazać Paryżowi 14-tke. t

lat.

się

chciał trenować na 
Kiedy już miał za-

dawno tu już niewidzianą? Czyżby 
nie miał pobić rekordu biegu im. Bou- 
ina, należącego od r. 1925 do Szwe
da Ekloefa — 15:6,2? Czyżby w ten 
sposób cały sukces wyprawy miał skoń 
czyć się na zdobyciu pierwszego miej
sca?

A może Kusociński zwycięży prze
ciwników, nie wyczerpie się mimo 
gwałtownego wichru, pobije rekord i 
osiągnie mimo wszystko czas poniżej 
15-tu minut!

Zdenerwowanie kolonii polskiej wzra 
sta w miarę czasu.

Wreszcie są, stają na starcie. Jest 
ich 18-tu. śród nich sława bieżni frati-

Z Wiednia
Kusociński przyjechał do Pa

ryża we wtorek w nocy, wprost 
z Wiednia. Trzeba było wi
dzieć jak organizatorzy z Ra- 
cing Clubu denerwowali 
„przyjedzie, czy nie 
dzie“. Wątpliwości 
depesza, która nadeszła w po
niedziałek.

Już na drugi dzień mistrz od
był trening na trawiastej bieżni, 
przebiegając koło 8 kim. A pó
źniej ulubiona łaźnia. W czwar
tek Kusy zapoznał się z bieżnią 
w stadionie „Jean Bouin“, gdzie 
odbędą się zawody imienia naj
większego sportowca Francji.

Piękny, słoneczny ranek; Ku
sy zaczyna trening, ale co to — 
nie jest sam na bieżni; podcho
dzi do niego jakiś dżentelmen

Krótka prezentacja:
— Jestem Ladoumegue.
— A ja Kusociński.
Dwaj mistrzowie ściskają

się: 
przyje- 

rozwiała

SO-

cuskich Rochard i najlepszy długody
stansowiec Włoch Franceschini. Żaba- 
la nie przyjechał.

Ruszyli! Kusy wychodzi błyskawicz
nie na czoło. Prowadzi. Pierwsze ko
lo 1:15. Potem tempo spada na 1:20. 
Są już na 1000 mtr. — 2:43. Potem 1500 
m. - 4:32.

Porównujemy czas Ladoumegua, któ 
ry biegnąc 1500 m. z wyrównaniem, 
zużył na 1000 m. — 2:38.

Kusy prowadzi nieprzerwanie, pierw 
szy za nim Rochard. Po 3 kilometrach 
zostają sami. Reszta konkurentów coraz 
dalej w tyle.

Na trzy kola przed końcem Kuso-

do Paryża
bie serdecznie rece i obserwują 
sie wzajemnie.

Choć ci dwaj ludzie jeszcze 
w najbliższej przyszłości nie 
spotkają się ńa bieżni, ale któż 
może wiedzieć jakie myśli nur
tują w tej chwili ich mózgi... Ro 
zmowa idzie ciężko, bo nasz Ku 
sy nie jest świetnym „Francu
zem“. Przedewszystkiem inte
resuje Kusego, jak mistrz świata 
trenuje.

— Trenuje tylko 2—3 razy 
tygodniowo, — mówi wielki 
Francuz, — to zależy od mego 
humoru. Kusy uśmiecha się pod 
nosem i zdobywa się jeszcze na 
jedno pytanie:

— Jak się Pan czuje po mał
żeństwie?

Ladoumegue się śmieje.
— Cudownie, świetnie mi to 

robi, moje rezultaty sportowe po 
zawarciu małżeństwa znacznie 
się poprawiły.

ciński wypuszcza Rocharda na czoto.
— Aaa! — idzie po trybunach. Fran

cuzom marzy się zwycięstwo, krzyczą, 
dopingują swego faworyta.

Ale komu tu zwyciężać! Nasz bie
gacz najwidoczniej chciał się osłonić 
przed wiatrem, by tern ostrzej przejść 
do finiszu.

Oto już się odrywa!
Lekkim zrywem mija Rocharda, przy 

śpieszą tempo i — Francuz zostaje w 
tyle. Nasz as odbija się od rywala o 
trzy, cztery, pięć kroków — coraz da
lej.

Finisz!
Widownia porwana

wstaje z miejsc. Krzyczy, bije brawo.
Kusociński przerywa taśmę w 

14:58,4. Rekord biegu pobity! 14-stka 
uzyskana! Brawo! Rochard o 20 mtr. 
w tyle: 15:1,6. Dzielny, miody Francuz 
stawia swój rekord światowy. Dalej 
Michard, Leclerc i inni. Franceschini 
nie odegrał żadnej roli.

Publiczność urządza Kusemu burzli
wą owację. Ciżba fotografów, kinoope
ratorów, dziennikarzy. Okrzyki. Nasz 
attache pik. Błeszyński składa mu gra 
tułacie.

Wreszcie jesteśmy sami w szatni. 
Pytamy o wrażenia. Kusociński mówi:

— Z wyniku jestem zadowolony. My 
słałem, że przy takim wietrze zrobię 
jakie 15:7 lub 15:10. Żałuję, że przez 
dwa kola oddałem prowadzenie Ro- 
chardowi. Kosztowało mnie to parę do
brych sekund.

Spotykamy Szamotę i p. Baąueta, 
którzy podawali Kusocińskiemu mię
dzyczasy podczas biegu. Baquet oświad 
cza:

— To świetny biegacz! Wielki bie
gacz! Ale z rękami, to mogłoby być le
piej. Więcej giętkości! Jako trenerowi 
wolno mi to powiedzieć, prawda?

Szukani Ladoumegua. Pytam go o o-
’ Pinję,

— Kusociński okazał się do zdumie
nia odporny na wiatr. O ile podłuży 
krok, bedzie nie do pokonania.

Kusociński wraca do Warszawy w 
'środę rano.

Dopiero 
centrze Riesnera Ciszewski zdo 
bywa piłkę pod bramka, ale wi
dząc, że obrońcy nie dadzą mu 
dojść do strzału, podaję świetnie 
Kniole, który strzela nie do o- 
bronienia górą. 5:2! Niebywały 
wynik. Spoglądamy na siebie ze 
zdumieniem. Lecz gra idzie da
lej.

Na minutę przed
Balcer demonstruje jeden ze 
swoich porywających biegów. 
Wywalcza piłkę od dużo od niej 
bliższego Marusica. mimo na
ciskania przez pomocnika i o- 
brońcę. Przerywa sie z nią tuż 
pod bramkę i leciutko podaję do 
tyłu. Niestety plonem iest tylko 
korner niewykonany wskutek 
przerwy.

(Dalszy ciąg obok)

przerwą

Telefonem z Kraju 
Kraków 

przegrywa w Bieliku 2:3
BIELSKO, 25.10. — Tel, wl. - Re

prezentacja Bielska pokonała repre
zentację Krakowa 3:2. Drużyna kra
kowska składała się z graczy klubów 
A-klasowych i kilku graczy ligowych.

PRZEMYŚL, 25.10. (Tel. wl.) - 
Czuwaj — Górka (Stanisławów) 3.1 
(2:0). Mistrz ki. A. Gra żywa i cieka
wa, tempo intensywne, goście chwi><. 
mi zbyt ostrzy. Wszystkie bramki dU 
Czuwaja zdobył Dmytryszyn 
wydatnej pomocy prawoskrzydlow 
To Kubicza. Dla Górki Winkler Sę
dziował doskonale p. Sz^a __
««■ OM śaika.
Krajewski Baci. dla Fol.: WęsUale- 
wicz. Ruch - Hagibor 2:1 o puhar N. 
wego Głosu Przemyskiego.

»W Słowian z B«..« >vC:a™i(; 
STykmwa a f
3r'«żfikani.

KS Dab 4:1. Wawel nowo;-’£> Katowice 2:2. Pg 
Swlcka - 0« K™5“fki"ci,3 p°ka; 
W Szarleju Sipąrta z ^Hk et _ 
3:4. Wyzwolenie z Łag1®., ćlask Sie- 
sv z Królewskiej Hutv 3.1. Sląs 
mianowice - Iskra Siemianowice L=- 
Pogoń Nowy Bytom - Amatorski - 
2:4. Zgoda z Bielszowic — Śląsk z No 
wvch Hajduk 6:4. ,

LWÓW. 25.10. - Tel. wl. - Pogoń 
— team Hasmonea. Ukraina 5:1 (3:11. 
Do przerwy lekka, po przerwie silna 
przewaga Pogoni. Bramki dla Pogoni 
strzelili: Kossok 3. Niechciol 2. dla te
amu Steuermann. Sędziował p. Kurz- 
weii. Biały Orzeł — Pogoń Ilb 3:2, So 
kół II — team robotniczych klubów 1:0.
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Niespodziewane zwycięstwo Krakowa nad Warszawa 3:1
Koźmin bohaterem meczu. Do przerwy stolica prowadzi 1:0. Kotkowski, Artur, Lubowiecki i KisielińsKi-strzelcami bramek

Historja się powtarza, nawet | 
w piłce nożnej.

Najlepszym tego przykładem 
był ostatni mecz międzymiasto
wy Warszawa. — Kraków o pu
har Komispolu. który znów ma 
zapewniony „kurs" conajmniej 
na dwa lata.

Warszawa stanęła do walki 
jako zdecydowana faworytka, 
mając za sobą dwa koleinę zwy 
cięstwa i własne boisko. Wpraw 
dzie skład stolicy nie mógł być 
najlepszy, lecz w porównaniu do 
zespołu Krakowa ’ mógł ucho
dzić raczej za normalny.

Powtórzyła się jednak niespo 
dzianka z roku 1926-go, kiedy 
Kraków znajdował sie w iden- 
tycznem położeniu i... przegrał 
w Warszawie 1:4 trącac okazję 
zdobycia puharu na własność.

Trudno nami ocenić z perspek 
tywy 5 lat czy ówczesny suk
ces zespołu stołecznego był za
służony, lecz dziś stwierdzamy 
z całą stanowczością, że wynik 
meczu niedzielnego

nie odpowiadał układowi sił 
na boisku.

Nie znaczy to, bvśmv kwe
stionowali zwycięstwo krako- / 
wian odniesione w tak niesprzy' 
jających dla nich okolicznoś
ciach. Raczej podnosi to jego 
wartość.

Fakt pozostanie jednak fak
tem, iż goście zdobyli swoje 
trzy bramki wyzyskując w 100] 
procentach nadarzające się oka-! 
zje, podczas gdy jeden punkt! 
warszawian stanowił zaledwie 
jeden procent od ogromnego ka
pitału dogodnych sytuącyj.

Dziwny to byt doprawdy wi
dok, gdy jedna drużyna stale a-' 
lakowała i zasypywała strza-1 
farni bramkę przeciwnika, a dru 
ga — zepchnięta do defensywy 
— zwyciężyła 3:1. Jak się to 
stało ■ postaramy się opisać ni- 
żei.

Zespoły wystąpiły do walki 
w składach następujących:

Kraków: Koźmin (Wisła); Za 
chemśki i' Filipkiewicz (Craco- 
yia);
(Crac.),
Marjan (Crac.). 
tur, Lubowiecki 
ski (Crac.).

Warszawa:
(Pol.); Zwierz II (Warsz.), Zie-

I

WARSZAWA TRACI PEWNA OKAZJE ZDOBYCIA NA WŁASNOŚĆ PUHARU. KOMISPOLU 
Od lewej: Zachemski (Kr.). Pazurek (War.), Przeździecki (Wär.).'Seichter:(Kr.)

mian (Leg.); Nowakowski, Ce
bulak, Szaller (Leg.); Wypijew- 
ski (Leg.), Pazurek (Pol.), Kot
kowski (War.), Przeździecki 
(Leg.), Szczepaniak (Pol.).

Sędziował p. Miron słabo, nie 
umiejąc utrzymać swego auto
rytetu na boisku, zwłaszcza w 
chwilach niestosownych wystą
pień Kubińskiego i Seichtera.

Cała pierwsza cześć meczu 
jest obrazem wielkiej przewagi 
gospodarzy. Ich pomoc formal
nie zamyka dostęp krakowian 
poza linję środkowa boiska. Wy 
padki znalezienia się gości przed

Spichter. Chruściński
Makowski (Wisła); 

Kisieliński, Ar- 
(Wis.). Kubiń-

Korniejewski

Depesze zagraniczne
PRAGA, 25,10. Wyniki spotkań pił

karskich: Slavia — Bohemians 2 : 1. 
'Mecz towarzyski. Sparta — Viktoria 
Zizkov 2:1. Teplitzer F. K. — Nichol
son (Wiedeń) 4:1. D. F. C. (Praga) — 
Zidenice 6:2.

ZAGRZEB, 25.10. — Tel. wl. — Ju
gosławia — HASK 4:2. Mecz o 
strzostwo.

PARYŻ, 25.10. — Tel. wł. — W bie
gu na 1500 mtr. z wyrównaniem 
doumegue dat za duże fory swym prze 
ciwnikom i przegrał w czasie 4:02. 
■Zwyciężył Nesier w 3:58.8. 200 mtr. 
płotki wygrał Adelhęim 27 sek.; 150 
'mtr. Beigbeder w 16.8 i 500 mtr Morel 
w 1:07 przed Martinem, który chciał 
pobić rekord światowy.

PARYŻ, 25.10. — Tel. wl. — Stade 
■Français pokonał Antwerpię w meczu 
hokeja na lodzie w stosunku 3:1 (0:0, 
1:0, 2:1).

PARYŻ, 25.10. — Tel. wl. — 100 kim. 
wyścig amerykański wygrała para 
Charlier, Deneef (2:11:03.2 i 38 pkt.) 
przed braćmi Lemoine 25 pkt.

WIEDEŃ. 25.10. — Tel. wl. — Lista 
najlepszych tennisistów austriackich 
stawia na pierwszem miejscu Matejkę. 
2) Artens. 3) Bolzano. 4) Kinzel. 5) Eif 
fermait. Panie: 1) Redlich, 2) Eisen
menger.

KOPENHAGA, 25.10. - Tel. wl. — 
Bokserzy amerykańscy odnieśli już 
drugie zwycięstwo w Danji tym ra
zem w stosunku 5:2 (pierwszy wynik 
6:2). Przedstawiciel wagi ciężkiej Sat
her byl chory. Duńczycy zwyci-iż-T

w. lekkiej i półciężkiej. Hough (USA) 
w. średniej wygrał K. O.

mi-

La-

bramką warszawską można po
liczyć na palcach jednej ręki.

Tembardziej godny podkre
ślenia jest wynik 1:0 do przer
wy, gdy strzały sypały się je
den za drugim, a Koźmin dwoił 
się i troił, by bronić dostępu pił
ki do swei siatki.

Jakkolwiek
świetna postawa bramkarza 

Krakowa 
pasuje go bezwzględnie na bo
hatera meczu, trzeba stwier
dzić niemniej stanowczo, że z 
powodzi krytycznych sytuącyj 

dziesiątków strzałów zaledwie 
kilka atak warszawski „roze
grał“ do końca.

Zazwyczaj piłka gubiła się 
gdzieś między Pazurkiem, Kot
kowskim i Przeździeckim w 
chwili najwłaściwszej do strza
łu, a te, które następowały — 
były słabe, kiksowane i niecel
ne.

Raz jeden rnusiał Koźmin. $ka. nową furją ataków. Pazurek 
pitulować. gdy po wolnym strze! dribluje na polu karnem, sam 

■ I strzelą w ręce Koźmina, a za
raz potem tenże dwukrotnie wy
bija w pole strzały Kotkowskie
go i Wypijewskiego.

Gra-wyrównuje się, gospoda
rze tracą na fantazji, a zwła
szcza ich obrona popisuje się 
kiksami. To też w 14-ej minucie 
Korniejewski, speszony grą ko
legów wybija łatwą piłkę na, no
gę Lubowieckiemu, a ten nie mar 
nuje okazji — 2:1.

Znowu okres szaleńczego par
cia na. bramkę Krakowa i serja

lonym przez Cebuiaka z odle
głości 17 mtr. Kotkowski zmie
nił kierunek biegu piłki głowa. 
Było to w 14-ei minucie meczu.

Druga bramka wisiała już na 
włosku w 44-ei minucie, kiedy 
Filipkiewicz skiksował podanie 
do tyłu, a Kotkowski wybiegł i 
z paru metrów celnie strzelił... 
w słupek.

W tej części gry najlepszym 
napastnikiem Warszawy był Wy 
pijewski. Jego przeboje’i centry 
dostarczały bezcennego mater
iału do zrobienia bramki, lecz 
kunktatorstwo kolegów z trójki 
środkowej niweczyło te okazje.

Po przerwie już w 2-ej minu
cie Kraków wyrównuje ze strza 
łu Artura, który przytomnie wy , 
korzystuje ślamazarne. zabawy 
z piłką Ziemiana i Zwierza.

Warszawa odpowiada na to

Wywiady po meczu
meczu Warszawa — Kraków mai zupełnie. Speszeni powagą spotka- 
bylo w szatni drużyny war-

Po
smutno . . . __ .
szawskiej. Kapitan związkowy p. Krug obecności najlepszych jednostek., zapo- 
jest wyraźnie zdenerwowany. „Zawio- minali zupełnie o konieczności stoso- 
dla mnie przedewszystkiem obrona. | wania krótkich, przyziemnych podań. 
Zwierza musialem wystawić, gdyż nie ' Atak i pomoc nie istniały, natomiast 
wyobrażam sobie, by by! ktoś lepszy | Koźmin i Zachemski, wytrzymali na 
na tej pozycji. Nigdy nie mogłem się ’ 
spodziewać jednak , że tak słabo zagra 
Ziemian. Korniejewski miał również 
jeden ze słabszych dni. Napastnicy 
grali dobrze, tylko te straszne strzały, 
no i szczęście Koźmina nie pozwalały 
na zadokumentowanie p&zewagi. W 
drużynie krakowskiej podobali mi się 
prócz Koźmina Artur i Kisieliński. Naj
lepszy na boisku był Cebulak.

Inaczej wyglądają humory krako
wian. Odebrany z rąk pp. Górki i Fo- 
gla puhar zostaje pieczołowicie zapako 
wany do walizy, a gracze odbierają, po 
winszowania od licznej w Warszawie 
kolonji krakowskiej z b. długoletnim 
prezesem K. O. Z. P. N. pik. Izdebskim 
na czele. Kapitan związkowy p, Kału
ża szeroko rozwodzi się o meczu: „Do 
przerwy drużyna nasza nie grała nie-

nia,- Czując się slabyrçji wskutek nie:

swych barkach cały napór drużyny 
warszawskiej, u której inicjatorem 
wszelkich poczynań był doskonały Ce- 
bulak. Po przerwie wstąpił w naszą 
drużynę inny duch, a ambicja wygrała 
mecz. Trudno mi kogoś wyróżnić, gdyż 
każdy dal z siebie wszystko. W repre
zentacji stołecznej bardzo źle grała 
obrona i szczęśliwie ■ tylko ' tidalo jęj 
się opuścić boisko, z trzema, a nie .wię
cej straconemi bramkami.

P. dr. Starter, v.-prezes ■ KOZPN: 
„Drużyna nasza uspokoiła się w: czasie 
przerwy i wygrała zasłużenie dzięki 
wielkiej ambicji. Najlepsi byli: ■ Koź
min, Zachemski, Makowski, Kisieliński 
i Artur, a w Warszawie cala pomoc i 
Szczepaniak. Bardzo źle prowadził za7 
wody sędzia.

I

Kolarze zamykała sezon
W niedzielę, dnia 25 b.m. odbyły się 

j ostatnie’ wyścigi kolarskie o nagrodę 
i ofiarowana przez Assad - Bahadora, 
syna posła perskiego.

!'■ W' wyścigu premiowym na 20 okrą 
żeniach toru tryumfował bezapelacyj
nie Olecki, przed braćmi Karle. Mi
chalak z powodu defektu gumy, wyco 
fal się z wyścigu. Niewiadomo nato
miast dlaczego w meczu Legja — W. 
Г.С. nie startowała zapowiedziana pa
ra Włodarczyk — Popończyk, która 
mogła' być odpowiednią konkurencją 
dla Michalaka i Oleckiego. Przez za
mianę na. braęi Karle'atrakcyjność te
go" meczu straciła ha wartości.

Wyniki poszczególnych biegów są 
następujące:

Mecz.Legia — WTC: a) 20 okrążeń 
z 4 finiszami: l) Olecki 16 pkt., 2) 
Karle W. 11 pkt, 3) Karle A 7 pkt.
b) mecz z 2-ch startów: Olecki w cią 
gu 7.08 min. dogonił parę braci Karle.
c) : 1000: mtr.' na czas: 1) Olecki 1:24, 
2) Karlę W. 1,284 3). Karle: A. 1:30. W 
ostatecznej punktacji srebrny puhar 
Assad-Bahadora wygrał Olecki z 48 
pkt. przed W. Karle 23. pkt. ■

W kryterium ■ jesiénnem dla sprinte
rów odniósł niespodziewane zwycię
stwo Moczulski przed Kolińskim, zdys
kwalifikowanym za nieprawidłową jaz 
dę. Moczulski 9 pkt. i Koliński 8 pkt. 
w 4- spotkaniach po 800 mtr.

W wyścigu na 1000 mtr. odniósł 
zwycięstwo Kołacz przed Moczulskim 
i A. Karle w czasie 14,8 sek. Zawod
nicy, t-. z w. „pier wszej klasy“ przyglą 
dali się wyścigom z trybun, a szkoda, 
że ambicja sportowa nie poniosła 
na tor!

I
I

coraz niebezpieczniejszych strza 
łów — bronionych bez zarzutu 
przez Koźmina. Dzielnie dopo
magają mu Zachemski i Maków 
ski.

Nawet rzut wolny z 16-tu me 
trów nie udaje się Szczepaniako 
wi, a piłka trafia w mur nóg, 
przygotowanych na to krako
wian.

Widać już, że puhar narazie 
jest dla Warszawy stracony, 
gdyż nawet ewentualne wyrów
nanie byłoby równoznaczne z 
rozpoczęciem konkurencji od. po 
czątku.

Goście poczynają sobie coraz 
śmielej: Kubiński i Kisieliński, 
których przedtem nie widać by
ło ńa boisku, demonstrują wcale 
udatne raidy. Pomaga im w tern 
Zachemski, wybijając piłkę poza 
linję środkową.

Szczęście sprzyja Krakowia
nem zupełnie jawnie, gdyż w 
30-ej minucie po biegu Kubińskie 
go i centrze, Artur ładnie cofa 
piłkę wstecz, a Kisieliński, nic- 
obstawiony, lokuje ją pewnie w 
siatce, ustalając wynik meczu 
3:1.

Warszawa przegrała, gdyż w 
ataku jej zabrakło tak zdecydo 
wonego Strzelca jakim byt każ
dy z trójki krakowskiej. Najlep
szą linją byta pomoc z Cebula- 
kiem na czele, najgorszą — para 
obrońców.

W ataku bardzo słabo grat 
Szczepaniak. Ten utalentowany 
technik pitki zdaje się zapomi
nać zupełnie, że szybkość akcji 
jest conajmniej tyleż warta, co 
ich dokładność. Nie można „po
włóczyć“ piłkę bez końca za swą 
nogą, czekając na najdogodniej
szą chwilę podania lub strzału. 
Taka strata czasu umożliwia 
kontrakcję przeciwnikom. Poza- 
tem grając skrzydło — trzeba 
pilnować się końca boiska, a nie 
powiększać tłoku na środku. 
Koźmin, Zachemski. Makowski, 

Artur i Kubiński 
byli najlepszymi graczami Kra
kowa, którego gra w drugiej po 
łowię częściowo zrehabilitowała . 
zupełną niezaradność przed 
przerwą.

Gród podwawelski jednak ma 
zbyt wielkie tradycje piłkarskie, 
aby szacować jego poziom na 
podstawie tego, cośmy w niedzie 
lę widzieli w Warszawie.

ich

W GUSTQWNEM OPAKOWANIU, POCZĄWSZY OD 1/8 KG, j

IE-
OŚ-

WARSZAWSKI OŚRODEK W. F. 
podczas ćwiczeń gimnastycznych oafj.

KRAKÓW — WARSZAWA 3 : 1.
Jeden z niewyzyskanych momentów strzatz

JACK SHARiKEY
Po triumfie nad Camera jest znów naj 

groźniejszym rywalem Schmelinga. OSTATNI SPRINT KOLARZY
WTC zamknęło w niedziele swój sezon kolarski, organizując mecz Omnium • 
o puhar egzotycznego zawodnika Assad Bahadora (Persja). Zwycięstwo 
w słabej konkurencji odniósł Olecki (drugi od prawej) przed.braćmi-Karle.

KWES ZANA
NIE 
STA 
N1

EDWARD RAN
którego świetnem zwycięstwie nad 

murzynem Gansem Piszemy na str. 4.
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po zwycięstwie nad Ł.T.S.G. i 82 pp. w meczach decydujących
Dwa mecze o wejście do Ligi wyło

niły definitywnie ostatecznych, finalis
tów. W Siedlcach 22 p.p. pokonał 3 :1 
82 p.p. z Brześcia, a w Częstochowie 
Naprzód przełamał wreszcie okres swe 
go niepowodzenia z lat poprzednich i 
■wywalczył sobie miejsce w finale dzię
ki zwycięstwu nad ŁTSG 4:2. W ten 
sposób pozostały do rozegrania jedy
nie spotkania Naprzód — 22 p. p., z 
■których pierwsze odbędzie się w dniu 
'1 listopada w Lipinach, a drugie w 
■dniu 8. listopada w Siedlcach. Ślązacy 
stoją już, zdaje się, o krok od Ligi.

SIEDLCE, 25.10, — Teł. wl. — 22pp. 
— 82 pp. (Brześć) 3:1 (2:0). 22 p. p. 
zdobył ostatecznie tytuł mistrza wscho 
du. Wynik zasłużony. Gra nerwowa, z 
lekką przewagą do przerwy zwycięz
ców, którzy już w pierwszych minu
tach mają okazję do zdobycia bramek. 
W 11 min. prowadzenie dla 22 p.p. zdo 
bywa Świętoslawski ze strzału po kor- 
lierze. W 39 min. przebój Rusinka bro-1 
ni bramkarz gości, który zatrzymuje I 
tego gracza na polu karnem. Karny 
pewnie egzekwuje Woytanowicz.

Po przerwie więcej z gry ma 82 p.p. 
w 14 min. z winy obrony Piec zdoby
wa jedyną bramkę dla gości. Parę pew I 
mych sytuacyj marnują ataki; w 36; 
min. Sroczyński strzela ostatnią bram-! 
ke dnia. Zawody prowadził p. Lasków- i 
ski.

Ł.T.S.G. grało chaotycznie, i temu 
przypisać należy, że w drugiej poło
wie mimo przewagi łodzianie odrobili 
tylko jedną bramkę. Wyróżnił się w 
ataku Królewiecki, w pomocy Pogo
dziński, grający za ostro. Obrona za
winiła pierwszą bramkę, którą strze
lił już w 2 min. samobójczo głową

LWÓW, 25.10. — Tel. wl. — Warta 
— Reprezentacja Lwowa 9:7. Boks 
zda! dziś we Lwowie wspaniale egza
min swojej popularności. Występ re
nomowanej drużyny pięściarskiej War 
ty zwabił do sali kina „Lew“ około 
2.000 osób, które z zaciekawieniem śle 
dziły przebieg walk. Wypadły one dla 
lwowian relatywnie korzystnie; prze
grana 9:7 jest w danych warunkach 
wcale pochlebna. Inna rzecz, że w sze
regach Warty zabrakło zawodników 
tej miary, co Majchrzycki, Arski i 
Wiśniewski.

Bokserzy lwowscy trzymali się nad
spodziewanie dobrze, pozatem jednak 
mieli szczęście, gdyż cztery punkty o- 
siągnęli dzięki dyskwalifikacji przeciw 

— , ników. W pierwszym wypadku spot-
W zawodach o wejście do kl. A Strze , kala ona Wyrzykiewicza, po trzykrut- 

(Lublin). 2:1 (0:0‘. lnem napomnieniu w walce z Patrajem 
1 w drugim Anioła uderzył Kołodzieja 
| poniżej pasa, czyniąc go ni.ezdolnym 

do dalszej walki.
Forma zawodników lwowskich w po

równaniu do ubiegłego roku, wykaza
ła znaczną poprawę. Wadą ich jest 
brak wytrzymałości, co w większości 
wypadków zapisać należy na konto ma 
łosumiennego treningu. Pozatem uwi
dacznia sie wciąż "jeszcze znaczny 
brak rutyny i doświadczenia meczo
wego, szczególnie u zawodników mlod 
szych. Z walk bardzo ciekawie rozwi
jało sie spotkanie Kołodzieja z Anio
ła.

CZĘSTOCHOWA. 25.10. Tel. wl. - 
Naprzód (Li,piny) — Ł.T.S.G. 4:2 (4:1) 
Trzecie decydujące spotkanie o tytuł 
mistrza zachodu i prawo walki w fi
nale rozgrywek o wejście do Ligi za
kończyło sie zasłużonem zwycięstwem 
Ślązaków.

Mecz wygrał Ślązakom atak, grają
cy bardziej planowo szybko, o dużej 
potencji strzałowej i przytomnej de
cyzji pod bramka. Najlepsi byli obaj 
skrzydłowi, to też gdy sędzia p. Sze
fer, zastępujący p. Arczyńskiego,, któ- 
ry sie nie stawił usunął w 2 m. po 
przerwie Kaczmarczyka. Ł.T.S.G. zdo 
był pewną ’przewagę. Zaznaczyć na
leży że kara ta była zbyt surowa — 
feul był obustronny i Tribc, ponosi wi 
nę w równym stopniu co Ślązak.

Drużyny wystąpiły w składach: Na- 
p-zód: Wysocki: Kusek. Michalski: 
Mózgalik, Michalik, Scheiblich; Kacz
marczyk, Zug. Kumor, Nastula, Stefan.

Ł.T.S.G.: Lass: Sokołowski, 
bel, Triebe, Pcgodzmski. Hiile; 
man, Francman, Królewiecki, 
Wyppych.

Gra stała na niskim poziomie, 
chowała ją brutalność, w czerń celowa 
li łodzianie. Antagonizmy drużyn do
szły do takiego zaognienia, że po me
czu gracze Ł.T.S.G. i Naprzodu pobili 
się i dopiero interwencja policji przy
wróciła porządek. Na 2000 widzów, 
było 500 „kibiców“ Naprzodu i 200 
przybyłych z Łodzi. W czasie prze
rwy ślązacy wysłali do Lipin gołębia 
z wiadomością o wyniku.

Trie-
Berg-
Vogt,

a ce-

Trójka bokserów poznańskich: Maj- 
chrzycki, Forlański Ii i Warecki brała 
udział w międzynarodowych zawodach 
bokserskich we Wro.cfawiu, urządza
nych orzez tamtejszy Amateur Boxclub 
Majchrzycki, mimo przewagi, otrzy
mał tylko remis z Wenzlem (ABC — 
Wrocław). Forlańskiego w spotkaniu z 
Malmem (ABC, Wrocław) skrzywdzo
no, przyznając również remis. Rów
nież wynikiem nierozstrzygniętym za
dowolić sie mus-’al Warecki w meczu z 
Hochhiiuserem (ABC, Wrocław). Pola
cy pozostawili po sobie bardzo korzyst 
ne wrażenie.

Michalak i Olecki wyjeżdżają pod 
koniec listopada na czterotygodniowy 
trening zimowy do Berlina, gdzie spe
cjalizować się będą w jeździe parami 
na forze krytym. Możliwy jest też wy- 
jezd Puszą do Wrocławia i Berlina.

Na terenie stolicy
Bieg naprzełaj o mistrzostwo okrę

gu warszawskiego na dystansie 5 kim. 
wygrał Puchalski (Legja) w czasie 
16:26, 2) Nowacki (Warsz.), 3) Adam
czyk (O.); 4) Żak (Pol.), 5) Skowroń
ski (Warsz.), 6) Włodarczyk (Pol.). 
Puhar przechodni Warszawskiego O- 
kręgowego Związku Lekoatletycznego 
zdobyła drużynowo Warszawianka 
przed Orłem i Polonią. Startowało 41 
zawodników. Organizacja dobra. Pu
bliczności dużo.

Indywidualny turniej pingpongowy 
o mistrzostwo Warszawy, zgromadził 
liO zawodników. Po trzytygodnio
wych rozgrywkach, w finale spotkali 
się Rundstein (Gwiazda), Goldberg 
(Żass) i Tluchowski (Ymca). Rundstein 
(G) pokonał Goldberga 21:18, 24:22; 
21:15 i Tluchowskiego (Y) 21:19, 21:15 
zdobywając zaszczytny tytuł mistrza 
Warszawy.

Mecz bokserski Makabi — Skoda w 
Warszawie przyniósł po zaciętej wal- i 
ce zwycięstwo pięściarzom żydow
skim w stosunku 11:5. Zawody nie sta 
ły na wysokim poziotpie. Nie zawiedli 
tylko Birencweig i Urkiewicz z Ma
kabi oraz Bąkowski ze Skody.

Ostatnie mecze o mistrzostwo kl. A 
stolicy, przyniosły następujące wyni
ki: Warszawianka — Makabi 5:1 (1:1). 
Łatwe zwycięstwo.’ Bramki zdobyli: 
Bibrych, Tymoslawski po dwie i La
chowicz. Sędzia p. Syrocki słaby. Ma- 
rymont — Gwiazda 2:2 (0:2). Gwiazda 
w pierwszej połowie zdobywa prowa 
dzenie ze strzałów Szulzingiera. Po 
przerwie atak Marymontu rozegrał 
się, Kulisa i Przeorowski zdobywają 
wyrównujące bramki. Sędzia, p. Roma 
nowski dobry. Skra — Świt 3:0 (2:0). 
Zasłużone zwycięstwo Skry, dla której 
bramki zdobyli Kraśniewski (2) i Smo- 
sarski. Sędzia p. Singer. Widzów 400 
osób.

W meczu finałowym o wejście do 
. kl. A. Skoda po bardzo ciężkiej wal

ce zwyciężyła Orzeł 1:0 (0:0). Zwy
cięską bramkę dla Skody zdobył w 53 
min. Zientara. Sędziował doskonale p. 
Krukowski. Pozatem Legja Ib rozgro
miła Sokola 17:3 (9:1), a Sarmata — 
ŻASS 5:0 (1:0).

Skra warszawska zorganizowała na 
zamkniecie sezonu zawody lekkoatle
tyczne. które przyniosły następujące 
wyniki: panowie: 100 mir.: 1) Śliwiń
ski 11,8; 800 mtr.: Przystanowski 2,25: 
3000 mtr.: 1) Gago 11,42; wwyż: 1) 
Smosa.rski II 145 ctm: wdał: 1) Sliwiń 
ski 594 etan; dysk: Prusik 26.11; kula: 
Maliński 9,6 mtr.; panie: 60 mtr, wdał, 
wwyż, dysk: 1) Wenclówna 9 sek.: 
4.47: 1.20; 25,65 mtr.;. Kula 5 kl.: 1) 
Wenclówna II 6.25.

Mecz ciężkoatletyczny o mistrzo
stwo Warszawy: Skra — Świt 3:0 
w. o. Świt sie nie stawił.

Turniej siatkówki pań szkól żydów 
skich w Warszawie wygrało gimn. 
Miiiasowej, bijąc gimn. Kaleckiej 20:17

Dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
szkól średnich w 1F rszawie zgroma
dziły rekordową dość 185 zawodników.

Program zawodów składał się z 5 kon- 
kurencyj: 100 mtr., 1500 mtr., wwyż, 
wdał i kula. Startowało 15 zespołów, 
przyczem do każdej konkurencji szko
ła miała prawo wystawić czterech za
wodników. W ogólnej punktacji druży
nowej zwycięstwo odniósł zespół gimn 
z Otwocka 51 pkt. przed gimn. św. 
Wojciecha 50 pkt. i gimn. Giżyckiego 
49 pkt. Wyniki osiągnięte słabe.

Zjazd prezesów okręgowych związ
ków lekkoatletycznych odbyt się w 
Warszawie pod przewodnictwem inż. 
Ztiajdowskiego. Termin walnego zgro
madzenie PZLA naznaczono na 16 i 17. 
stycznia r. b.

i

Nikle zwycięstwo Łodzi nad Śląskiem 1:0
w międzymiastowym meczu piłkarskim o puhar Expressu

ŁÓDŹ. (25.10. Tel. wl.). Ostatnie 
tegoroczne spotkanie międzynrastowe 
w Łodzi rozegrane z okazji 10-lecia 
ŁZOPN o puhar wędrowny redakcji 
Expressu zakończyło się spodziewa- 

___________ ________ nem choć podług przebiegu gry nieza- 
Na meczu obecny był delegat PZPN | slużonem zwycięstwem Łodzi w mini- 

p. Godlewski._______________________ malnym stosunku 1:0.

Triebel. Lass bez zarzutu.
Naprzód zdobył 3 bramki w ciągu 

pierwszych 15 minut i to zadecydowa 
lo o zwycięstwie. Strzelcami byli Ste
fan (2) i Kumor, dla ŁTSG oba punk
ty zdobył Królewiecki.

czas odzwierciedlałby należycie roz-< 
kład sił.

Obydwie drużyny wystąpiły w skla 
dach silnie osłabionych bez swych czo 
Iowych graczy. Łodzianie mając do 
dyspozycji całą niemal drużynę ligową 
ŁKS wystąpili z czterema tylko ligow
cami, uzupełniając skład beznadziejny
mi wprost graczami a-klasowymi, z 
których wielu od ukończena mi
strzostw t. j. od dwu miesięcy nie u- 
kazywalo się na boisku. Skończyło 
się na tern, że kapitan związkowy rnu
siał wstawić do reprezentacji po przer 
wie dwu świeżych graczy i ci właśnie 
uzyskali jedyny punkt zawodów.

Ślązacy natomiast grali jednocze
śnie we Wrocławiu, prócz tego Na
przód nie dat graczy, więc i ich skład 
byl mocno wątpliwej wartości. Jedne
go nie można nie przyznać zawodni
kom, gry fair i żywego tempa w cią
gu całej gry Natomiast pod wzglę
dem technicznym mecz stal na a-klaso 
wym poziomie, dając bardzo mato sa
tysfakcji widzom.

Z Łodzian należy wyróżnić w ataku 
prawą stronę, Durka - Sowiak. W po- 

.... ____  ......_________________ ____ ___ i lepsi od Trzmieli, o-
ność do dalszej walki, a temsaimem dys | brońcy nieźli. Mila będący obecnie re- 
kwalifikację Anioły. Wynik 5:5. ; zerwowym bramkarzem ŁKS nie miał

Waga średnia: Stapka — Bolibrzu-1 wiele roboty. Ślązacy którzy byli 
chowski; lwowianin z miejsca ener-' zbieraniną 7-miu klubów, nie mogli, 
gicznie atakuje: mało stylowo, jednak | rzecz zrozumiała z powodzeniem pro- 
skutecznie. Poznańczyk jednak jest wy wadzić gry zespołowej. Pojedyncze 
trzymały a kilka jego ciosów wytrąca zagrania były niezłe, W ataku nie- 
z równowagi lwowianina. W trzeciej I z[ym Herisz i Wroszcz. w pomocy 
rundzie Bolibrzuchowski jest wyczer-1 Dy]ong! Trójka obronna zadowoliła cal 
pany. Wynik remisowy byłby bardziej | k0WjCie‘ szczególnie Joszko nie popeł- 
odpowiadat. Lwów prowadzi 7:5. i nila alli jec[neg0 błędu i za puszczenie 

Waga półciężka: Holarz - Gross. bramki winy nie ponosi.
Pierwsza runda zapowiada się obiccu-| przed zawodami drużyn przemówi- 
jąco dla lwowianina, który przy żywej H re„rezentanci obydwu OZPN-ów o- 
walce zdobywa się nawet na serie U.j przedstawiciel Expressu p. Kalu
sów uzyskując przewagę.. W drugiej ( £ Łodzianie ofiarowali gościom
rundzie Holarz pokazuje juz pazury i , zaś zrewanŻ0wali się
pod koniec ma przewagę. Trzecia run H n|'kipta 
da jest przesądzona. Grossowi, jak zwy . ną 
kle nie starcza sil i trzy razy idzie na 
deski, jedynie gong ratuje go od k-o.
Stan meczu 7:7.

Waga ciężka: Tomaszewski — Bro- 
lik, rozstrzygnęła spotkanie na ko- 
rzyćś Warty. Tomaszewski już po kil
ku uderzeniach posyła przeciwnika w 
pierwszej rundzie na deski. Wynik 9:7 
dla Warty.

Sukces ten zawdzięczać może Łódź 
tylko bezprzykładnemu pechowi i im
potencji strzałowej Ślązaków, którzy 
będąc przez 75 minut niemal na poło
wie łodzian pudlowali dosłownie z je
dnego metra lub tracili pitkę na rzecz 
przeciwnika. Wynik więc równie do
brze mógł brzmieć odwrotnie i wów-

Organizacja zawodów stanęła cal-, nie każde odsłonięcie się przeciwni-] 
kowicie na wysokości. Walki następu-1 to ♦•*->  nnrt lrnnipn nior-n^ipi m.n.1 
wały szybko po sobie, publiczność in-1 
formowano szczegółowo zapomocą me
gafonów, nie było djugich narad i pro 
testów.

Sędziowie punktowi, jak zwykle, nie 
byli nieomylni. Jest to już jednak sta
ła bolączka. W sumie zawody speł
niły swoje zadanie programowe i nie 
powinny pozostać bez wpływu na da! 
sze ukształtowanie się lwowskiego se
zonu bokserskiego.

Walki miały przebieg następujący:-j 
Waga musza: Rogalski — Romanow,] 
Spotkanie bardzo żywe i interesujące. ] 
Remis krzywdzi Romanowa.

Waga kogucia: Wolniakowski — Szil 
rak. Szirak wilczy od początku defen
sywnie, wykorzystując jednak spryt-1

ka, to też pod koniec pierwszej run
dy udaje mu się kilka dobrych cio
sów. Druga runda ma przebieg podo
bny; mimo agresywności poznańczyka 
trudno przyznać mu zdecydowaną 
przewagę, podobnie jak i w ostatniej 
rundzie. Sędziowie są jednak inneg.

I-zdania i rozstrzygają na korzyść Wol- 
! niakowskiego. Warta prowadzi 3:1.

Waga piórkowa: Forlański — Wag- 
i ner. W pierwszej rundzie żywa walka 

z widoczną przewagą Forlańskiego, któ 
ry z każdą minutą coraz bardziej się 
rozgrzewa.-W drugiej rundzie Fonań- 
ski z miejsca atakuje i posyła Wagne
ra na deski. Warta prowadzi 5:1.

Waga lekka: Wyrzykiewicz — Pa- 
traj. W pierwszej rundzie zaznacza sie 
przewaga Wyrzykiewicza, który dosta

Z całego świata
BERLIN, 25.10. — Tel. wł. — 3 go

dzinny wyścig amerykański wygrała 
para Richli. Schon 36 pkt., 129 kim 
przed Rauschern. Hiirtgenem — 19 pkt.

Lista najlepszych tennisistów szwaj
carskich brzmi następująco: 1) Wua- 
rin, 2) Aeschliman, 3) Ferrier, 4) Flu- 
ry. Panie: 1) Payot. 2) Fehlman, 3) 
Schaublin.

Bokser niemiecki Wieser zmusi! do 
paddania się w piątej rundzie mistrza 
Czechosłowacji wagi pólśredniej i śre
dniej Dykasta.

Diibbers, pogromca trenera bokse
rów polskich Czirsona pokonał pew
nie na punkty Francuza Tirnende. 
Mistrz wagi ciężkiej Müller zwycięży! 
bez trudu Francuza Grisella.

Nowa gwiazda na horyzoncie wag 
ciężkich Mac Corkindale z Poł. Afryki 
zwyciężył na punkty Gipsy Danielsa.

Tommy Loughran ex-mistrz świata 
w. półciężkiej wypunktował Johnny 
Risko.

Pierwsze występy „Cyrku Tildena“ 
w Europie zgromadziły w Paryżu do 
10.000 widzów. Tilden wykazał ponow' 
nie swą extraklasę bijąc Kożeluha 6:2, 
6:3, 7:5. a Plaa 6:1. 6:4, 6:3. Inne wy
niki: Kożeluh — Hunter 6:2. 7:5, Bur
kę — Hunter 6:3. 6:4: Tilden, Hunter— 
Kożeluh, Burke 6:3, 6:4: Tilden, Hun
ter — Burke, Plaa 3:6, 6:4, 6:4,

Cochet uczy sie pilotażu. Nauczycie
lem mistrza białego sportu jest jego 
przyjaciel, znany lotnik M. Detroyat. 
Lekcje odbywają sie na lotnisku Mo- 
rane-Soulnier w Villacoublav (pod Pa
ryżem). Zapytany o postępy swego 
ucznia Deroyat oświadczy! m. i.: „Co
chet posiada wspaniale refleksy, co 
jest nieodzowną zaletą dobrego pilota. 
Poza tern ma on niezwykle „miękką“ 
rękę, rzecz rzadko spotykana u debju-

tantów.
Najwiekszv sterowiec świata „Ak- 

ron“ (Ameryka) posiada następując,» 
(jakże wymowne) wymiary: wyso
kość — 45 m„ długość 237 m., pojem
ność 165.000 metr, sześciennych, wa
ga — 183.500 kg., obciążenie — do 
82.400 kg.

„Akrom“ zbudowany jest na wzór 
niemieckiego „Zeppelina“, z tą m. in. 
różnicą, że motory umieszczone są 
wewnątrz pancerza oraz że komory 
ma napełnione helem, gazem nie palą
cym się, który produkują jedynie Sta
ny Zjednoczone A. P.

Z najdonioślejszych wydarzeń lotni
czych b. sezonu wymienić należy (chro 
nologicznie): lot grupowy 14 hydropla- 
nów włoskich z Italji do Południowej 
Ameryki; lot naokoło świata w ciągu 
8 dni Posta i Oatty‘ego; ustanowienie 
nowych rekordów w locie długodystan
sowym bez lądowania (Boardman i Pa 
olino z New Yorku do Istambułu — 
8040 kim); w locie w bwdzie zamknię
tym (krężnym) bez lądwania (Lees i 
Brossy — 3 i pól dnia): zdobycie przez 
Anglję Puharu Schneidra; ustanowienie 
przez kpt. Stainfortha najwyższej szyb 
kości, jaką kiedykolwiek człowiek zdo
łał uzyskać (659 kmg); pierwszy prze
lot bez lądowania przez Pacyfik (Hem 
dorn i Paugborn). — O tych wydarzę 
Iliach i wytworzonej przez nie sytuacji 
w lotnictwie pomówimy niebawem 
obszernie.

Specjalny numer najpopularniejszego 
pisma motocyklowego we Francji „Mo
to-Revue“ ukazał się w ozdobnej sza
cie i zwiększonej objętości; zawiera on 
niejako bilans ubiegłego sezonu, ni in. 
zaś obszerną korespondencję z Polski 
naszego współpracownika, Jar-Janow- 
skiego pt. La Moto en Pologne.
— — - -

Zabala przed biegiem nie mógł w ża 
den sposób wymówić nazwiska Kuso- 
cińskiego. Bąkał coś pod nosem „Ku- 
seńki“ ..Kuczeński“ i t. p. Po świetnem 
zwycięstwie Polaka Argentyńczyk mo
mentalnie posiadł zdolności lingwistyce 
ne. Wymawiał nazwisko naszego bie
gacza nietylko precyzyjnie, ale, nie po
trzebujemy tego dodawać, z szacun-

Nagroda Jean Bonina ma już swą tra i 
(lycję. Pierwszy raz rozegrano ją w r. I

je jednak dwa napomnienia. W drugiej 
rundzie również nic nie zapowiada prze 
granej gościa, jednak trzecie nieostroż
ne uderzenie przynosi mu dyskwalifi
kację. Warta prowadzi 5:3.

Waga pólśrednia: Anioła — Koło
dziej. Pierwsza runda upływa pod zna 
kiem żywiołowych i zmiennych ata
ków, przyczem walka jest wyrówna
na. W drugiej rundzie początkowo prze 
waga lwowian, później jednak przycho 
dzi Anioła do głosu. W trzeciej run
dzie uderzenie poniżej pasa pozbawia 
Kołodzieja tchu. Lekarz orzeka niezdollmocy boczni 
nnśr dn da1«?7pi walki a fpmcaimpm dvs krnńrv nip-źli

I

1921 w Colambes; zwyciężył wtedy 
Anglik Blewitt w czasie 15:27,4; w r.
1922 znów Blewitt — 15:15,2; w r. 1923 
Francuz Duquesne 15:31,8; w r. 1924, 
ze względu na Olimpiadę, nagroda nie 
była rozgrywana.

W r. 1925 pierwszym był Szwed En- 
loff 15:6 2. 1926 — nie biegano. 1927 — 
znów Ekloff 15’17.6. 1928 — nie roz
grywano; 1929 Fin Loukola 15:20,4; 
1930 Francuz Leclerc 15:17.6.

Falkowski, dawny bramkarz ŁTSG. 
a ostatnio Garbarni, otrzymuje zwol
nienie z drużyny krakowskiej z chwi
lą ukończenia mistrzostw ligowych , 
wraca do Łodzi; według wszelkiego 
prawdopodobieństwa grać on będzie 
znów w ŁTSG.

IKP nie zgodził się na propozycję 
Gedanji rozegrania meczu bokserskie
go o mistrzostwo drużynowe Polski w 
Łodzi, gdyż połączone to jest z wy
datkiem 1500 złotych, wobec czego 
mecz zostanie zweryfikowany na ko
rzyść łodzian.

Do zawodów drużyny stanęły w na 
stępujących składach. Łódź: Mila (Ł. 
'K. S.); Fligiel i Strzelczyk (WKS);I 
'Frankus (Turyści), Trzmiela, Janczyk; 
Durka, Sowiak (ŁKS), Czudelski; 
(Bieg), Marcinkowski (Widzew), Kraj- 
cer (Hakoah).

Śląsk: Joszko (AKS); Dębski (Śląsk), 
•Sękala (Dab); Tretiak (BBSV), Dy- 
long (Kolejowe P. W.), Knapczyk (I. 
■F. C.); Maciolka (A. K. S.), Wroszcz 
(06 Katowice), Herisz (I F. C.). Dudec 
(Kolejowe P. W.). Lamowicz (06 Kato
wice). W drugiej połowie łodzianie 
zmienili Krajcera i Marcinkowskiego 
na Michalskiego II i Mikołajczyka. O 
przebiegu gry trudno pisać..

W 8-ej min. 2-ej połowy wolny na 
polu karnem dla łodzian przestrzelony. 
W 20-ej minucie z centry Michalskiego 
zdobywa Mikołajczyk jedyną bramkę. 
Od tej chwili znów przewaga Slaska, 
który kilkakrotnie miał sposobność 
wyrównania. Sedzmwal p. Wardeszkie 
wicz dobrze. Publiczności 300 osób.

Róźne wiadomości
LWÓW. 25.10. — Tel. wł. — Bieg 

naprzełaj o nagrodę „Wieku Nowego“ 
(5.5 kim.) wygrał Sawaryn w czasie 
18:07 przed Garncarzem 19:07 i Bęt
kowskim.

KUTNO, 25.10. — Tel. wł. — Maka- 
bi warszawska gościła w Kutnie i po
konała Sokół 4:3 (3:1). Bramki dla 
drużyny warszawskiej zdobyli: Am
sterdamer (2) i Rubin (2), dla Sokoła 
środk. napastnik, lewy 
we skrzydło,

Międzyklubowy mecz 
ny panów Polonia — 
rozegrany zostanie w 
środę, dn. 28 b. m. na 
p godzinie 15.30.

łącznik i pra-

lekkoatletycz- 
Warszawianka 
Warszawie w 
boisku Polonji

Nowy sukces Rana w Ameryce
Murzyn Gans pokonany pewnie na punkty w spotkaniu rewanżowem

Ran pozostaje \v dalszym cią
gu w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie co pewien czas ukazuje 
się na ringu. Menażerowie do
bierają Polakowi coraz to silniej 
szych przeciwników. Ran nabie 
ra obycia i rutyny, przygotowu 
je się fizycznie i psychicznie do 
generalnej rozprawy z czołowy 
mi pięściarzami Ameryki.

Polak długo nie mógł przebo
leć ani dramatycznego przebie
gu meczu, ani porażki ze znako
mitym murzynem Baby Joe 
Gans z Los Angeles.

Walka, którą rozegrano jesz
cze w sierpniu (w Filadelfji) by 
la niesłychanie emocjonująca i 
piękna; Gans był już w szóstej 
rundzie na deskach, uratował go 
song.

Potem leżał znowu Polak do 
9 m. na deskach, po prostym 
Murzyna, który „wylądował“ 
na szczęce.

Po 10-ciu rundach wspanialej 
walki sędziowie ogłosili wresz
cie zwycięstwo Gansa na punk
ty.

Ran odpoczął sobie -porządnie 
od tego czasu, nie walczył przez 
kilka tygodni, miał czas przygo
tować się solidnie do następne
go spotkania... znów z Gansem.

Walka była od pierwszej run
dy tak ciekawa, wyrównana, że 
rozpaliła publiczność „do biało
ści“, a manażerowie postanowili 
ją powtórzyć w Nowym Jorku.

Obaj przeciwnicy (waga pół- 
średnia) ważą po 147 funtów an 
sielskich. W pierwszych pię-

ciu rundach Polak gwałtownie 
atakuje Murzyna, który mimo 
świetnej obrony, przeżywa na 
ringu ciężkie chwile. W tym 
odcinku walki Ran ma orzewagę 
nad kalifornijczykiem.

Ale chytry, rutynowany 
gracz — Gans, zaprodukowal w 
szóstej rundzie szereg tricków 
technicznych. Oszołomił tern 
może Polaka, zapędził go w róg, 
gdzie potrafił „wyłapać“ dogod 
ny moment i strzelić potężnie z 
prawej w nos i policzek.

Ran zwalił się na deski, o- 
przytomniał przy „trzech“, ale 
leżał do 9-ciu, żeby lepiej odpo 
cząć, i otrząsnąć się z uderzenia 
i upadku. Wstał dość rzeźko, 
doprowadził szóstą rundę do 
gong, mimo, że rękawica prze
cięła mu skórę i rana krwawiła.

ośmiorundową

Ale gdy Ran krwawi — jest 
bardzo groźny — o tern wiedzą 
przeciwnicy. Tak było i w tym 
wypadku. W siódmej i ósmej 
rundzie Polak byl w pełni for
my, tańczył po ringu jak balęt- 
nica, zasypując zmęczonego 
Gansa serjami uderzeń.

Ostatecznie
walkę wygrał zdecydowanie Po 
lak na punkty. Zwycięstwo nie 
przyszło łatwo, lecz było zupeł
nie zasłużone.

Baby Joe Gans — Murzyn z 
Los Angelos jest bokserem zali
czanym do elity amerykańskiej.

Weteran pięściarstwa jest za
wodnikiem o kolosalnej technice 
i rutynie. Wygranie meczu z 
Gansem — to promocja do eks
tra klasy.

Po zwycięstwie Rana, nazwi-

sko Polaka umieszczono na szó- 
stem miejscu w pierwszej dzie
siątce bokserów amerykańskich 
wagi pót-średniej.

Ran znajduje się w dalszym 
ciągu pod opieką managera Bill 
Duffy, który go 
do 10-minutowej 
Towusend. Mecz 
w Nowym Jorku 
Square Garden.

Jeśli i tym razem Ran zwycię 
ży. znajdzie się on na liście kan
dydatów na mistrza Ameryki i 
świata.

przygotowuje 
walki z Billy 

odbędzie się 
w Madison

Łódzki Klub Lawn-Tennisowy został 
zasilony przez powrót do Łodzi b. człon 
ka ŁKLT anglika Lunna, który przez 
ostatnie dwa lata grał na kortach an
gielskich.

Gruning prosi nas o zaznaczenie, że 
notatka o jego wstąpieniu do Sokoła! 
grudziądzkiego nie jest ścisła.

Gruning uważa sie za Polaka,_ przy
należnego do klubu Asco w Królewcu 
i narazie nie zamierza zmienić barw 
klubowych.

Radomski, obrońca ŁKS, ukarany zo
stał dyskwalifikacją jednotygodniową 
za ostrą grę na zawodach ŁKŚ — War! 
ta. Początek kary liczy się od 27 bm.

Bill, obrońca Garbarni, otrzymał na
pomnienie za ostrą grę na zawodach 
Polonja — Garbarnia.

Kwasowicz i Zawichowski (82 p.p.) 
ukazani zostali jednotygodniową dys
kwalifikacją za brutalną grę na zawo
dach z 22 p.p.

Błazałek (Skra i Grenda (Gryf) o- 
trzymali dwutygodniową dyskwalifika
cję za brutalną grę na zawodach Gryf 

I — Skra.
Robotnicza reprezentacja piłkarska 

i Polski miała rozegrać w grudniu i 
i styczniu szereg meczy piłkarskich w 
Palestynie. W drodze do Palestyny 

| projektowane było kilka spotkań w 
Rumunii. Bułgarii, Grecji. Jugosławji, 
Austrji, Czechosłowacji i Syrji. Wo
bec spadku funta angielskiego Zwią
zek Robotniczych Stowarzyszeń Spor 
towych w Polsce zażądał od palestyń 
skiego Hapoelu, który sprowadzić 
miał p:lkarzv polskich do Palestyny 
podwyższenie kwoty za przyjazd. W 
tych dniach nadeszła odpowiedź do 
Z. R. S. S„ iż na nowe warunki Pale 
styna zgodzić sie nie może. W ten 

, sposób tournee Piłkarzy polskich 
Palestyny nie odbędzie sie.

Mecz Garbarnia-Wisła
przesunięty przez Ligę na dzień 29 listopada

Od Zarządu Ligi PZPN, otrzy 
maliśmy następujący komuni
kat:

Wobec nurtujących ostatnio 
opinję sportową pogłosek o moż 
liwości porozumie sie klubów 
między sobą w kwestii 'dobro
wolnego ustalenia wyników o- 
stafriich zawodów mistrzow-

gry wek i przeniósł zawody Gar 
barnia — Wista z 15 listopada 
na 29 listopada. W ten sposób w 
ostatnim dniu rozgrywek odbę
dą się jednocześnie cztery me
cze, a ponieważ czynne będą 
cztery pretendujące do mistrzo
stwa kluby: Garbarnia. Wisła, 
Pogoń i Warta i trzy zagrożone

skich w d. 29 listopada i wobec (spadkiem Lech.ia, Czarni, War- 
żywego zajęcia sie ta sprawą f— ........ -L ____ ".......... i
przez prasę, Zarzad Ścisły Ligi liwość jakichkolwiek umów mię 
postanowił poczynić jeszcze je
dną zmianę w terminarzu roz-

dzyklubowych i dobrowolnego 
zrzeczenia się punktów jest cal- i 

i kowicie wykluczona '

szawianka, przeto wszelka moż

i

Głowa boli
a ja nie mam oryginalnej Atpiriny 
Piekło na ziemi.

Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zazębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 

^ochronną oryginalnej Aspiriny. Do nabycia we wszystkich aptekach.
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Hallo, hallo! Czy Raszyn nas słyszy?

Polscy sportowcy do Polskiego Radja
Lisi do „Przeglądu Sport”. 40 minut o sporcie na 80 godz. audycji. Ich grzechy i nasze postulaty

Od jednego z sympatyków na
szego pisma> z prowincji otrzymu
jemy następujący ciekawy list w 
sprawie informacyj radiowych o 
sporcie.

Fala wiedzy o sporcie nie po
suwa się wgtąb społeczeństwa 
jednostajnym i wyrównanym 
frontem. Linja jest poszarpana, 
jak fjordy norweskie, a opor-; 
nych wysepek tak wiele, jak na ■ 
morzu Hellenów.

Jednym z niezdobytych do
tychczas przez sport bastjonów' 
jest antena „Polskiego Radja“ 
w Raszynie. Z tej cudownej wie 
ży płyną w świat' słowa wiel
kie i patetyczne, wyrazy proste 
i codzienne, wiadomości o Ja
wie i leguminie, zapowiedzi wi
dowisk teatralnych i zaćmień 
słońca, kazania kapłanów i o- 
gloszenia o odciskach...

Niema tylko sportu. W pro
gramach „Polskiego Radja“ 
sport nie jest traktowany nawet 
jako dziedzina — drugoplanowa. 
Poprostu nie istnieje niemal.

Na usprawiedliwienie ciężkie- ■ Doudą i trzy 
go zarzutu pod adresem szafa-' •■pomyłka“, 
rzy eteru wystarczy przytoczyć i 
kilka cyfr. Na sport progra-' 
my codzienne przeznaczają 
tylko 3—5 minut gdzieś kolo półj 
nocy, między komunikatem o 
rozkładzie ciśnienia w Zachod
niej Europie a listem gończym 
za zbiegłym „doliniarzem“. U- 
względniając nawet fakt nieco 
obszerniejszego rozwijania kro
niki sportowej w niedzielę, da
je to razem nie więcej niż 40 
minut w tygodniu. Oto wszyst
ko! 80 godzin audycyj, a 40 mi
nut dla sportowców.

Radiosłuchacze nie znają tak 
miłych i lekkostrawnych form 
propagandy sportu, jak feljeton. 
humoreska czy pogadanka na 
tle zdarzeń aktualnych. Czyż 
pobyt w Warszawie Nurmiego i 
Cocheta nie powinien był na
tchnąć dyrekcję „Polskiego Ra
dja“ pomysłem rzucenia na nie
widoczny ekran sylwetek wiel
kich heroldów sportu? Czyż wo 
bec ogólnego zainteresowania 
(nietylko wśród świata sporto
wego) nic było dziennikarskim 
obowiązkiem stacji raszyńskiej 
ukłonić się grzecznie, uchylić 
kapelusza i szepnąć słuchaczom 
do ucha:

— „Polskie Radio“ ma 
szczyt przedstawić państwu 
Paavo Nurmiego i Henri Coche
ta...

Słowa te nie poszły w prze
stworza. Olbrzymie ilości ener- 
gji, uśpione w transformatorach 
nie ruszyły na powitanie olbrzy 
mów sportu.

Zorganizowano wprawdzie 
transmisje — ale tak sie miały 
one do wspaniałej rzeczywisto
ści, jak-lichy oleodruk do matej- 
kowskiego płótna. Płakać moż
na było, słuchając nieudolnego 
opisu meczu Cocheta. z irytacji

za-1 można było połamać aparat. I Na jakie smutne widowisko wy 
kiedy spiker wyłączył mikrofon stawia się instytucja, która roz- 
z pojedynku Kusociński — Nur- 
mi, bez podania nawet czasu 
biegu.

Albo ostatnie wielkie zdarze
nie naszego sportu — wypad do 
Belgji — czy znalazł oddźwięk 
w „Polskim Radjo“. Czy ante
na nadawcza zadrżała od okla
sków 50.000 publiczności, kiedy 
Kusociński przerywał taśmę? 
Czy radiosłuchacze ogłuchli od 
ryków widowni po strzeleniu 
bramki?

Gdzie było „Polskie Radjo“? I

Szereg nowych poleceń dla sędziów 
wydal P.K.S. Zwracają one uwagę na 
zachowanie wszelkich formalności przy 
wykonywaniu rzutów karnych, przede 
wszysfkiem więc tego; by gracze znaj
dowali się poza obrębem pola karnego, 
ale nie poza boiskiem, dalej przypomi 
iia.ią o konieczności zwracania uwagi 
graczom tylko za pośrednictwem kapi
tanów drużyn i każdorazowem zawia
domieniu graczy o wpisaniu ich do pro 
tokóhi.

szybkość. Słowacji, nieinteresujących ni
kogo, pieniądze sie znalazły.

To, proszę panów, niewłaści
we oszczędności. Pomimo kata
strofalnego zubożenia ludności, 
abonament radjowy nie został 
obniżony, trzy złote płacimy co 
miesiąc. Oszczędności można 
przeprowadzać w swojem kół
ku. redukować kierowników czy 

...... iż! innych dygnitarzy, ale nie wol- 
oszczednościo- no oszczędzać na nas. na radjo- 

trans- słuchaczach!
____ ___  ______ T '■ W imieniu sportowej rzeszy 

gja“. Ale na transmisje wyści-i radiosłuchaczy mam, prawo nic 
gów automobilowych w Czecho i prosić już, ale żądać od dyrek- 

I cji „Polskiego Radia“ i jej sła- 
'"'wetnego referatu sportowego 

wypełnienia następujących po- 
. stulatów:

1) Ożywienia komunikatów 
' codziennych i przesunięcia ich 

rzucie przeszło Ph metra. Cenię więc i nież waszego Heljasza, Nie obserwo- пя wcześniejsza emdzine (około 
siebie w najlepszym wypadku kiedyś; watem go co prawda dokładniej, ale - - - - - ...
na 16 i pól metra.

— Hm. przy idealnem wykonaniu.
Jak sie do tego dochodzi?
lling sposób życia?

— Ja nie wiem jaki mam 
sensem jest propagować 
któryś z nich. Każdy musi 
brać to, co mu właśnie najbardziej od
powiada. Z dwu zasadniczych stylów 
mam jednak raczej fiński, niż amery
kański. Dużo nauczyłem sie na ostat
niej Olimpiadzie, gdzie podpatrywa
łem zwłaszcza Hirschfelda. Brixa i 
Kucka. Pozatem trenowałem dysk z 
Kreuzem. Analizowałem tam dokładnie 
każdy ruch i po przyjeździe do Pragi 
próbowałem wszystkiego, a przejąłem 
właśnie te elementy, które najbardziej 
odpowiadają memu ustrojowi i mei 
budowie. Od Hirschfelda wziąłem na- 
przykład lekkie nakłonienie ciała w 
prawo, od Amerykan końcowa szyb
kość.

Jestem jednak ciągle jeszcze za po
wolny, co zdaie sie mi. jest wada rów-

porządzając najnowocześniej
szemu najwspanialszemi urzą
dzeniami bezużytecznie więzi e- 
ter i nie nadąża nawet za bie
giem postępu!

Mieszkam pod Łomżą. Kon
takt ze światem sportowym mo
gę utrzymywać tylko za po
średnictwem „Przeglądu Spor
towego“ i radia. I oto okazuje 
się, że „Przegląd“, wędrujący 
pociągiem z szybkością 30 kim. 
na godzinę, z reguły wyprzedza 
informacjami radio, które po

siada teoretyczną 
300.000 kim. na sekundę!

Oto kompromitujący rozbrat 
między najbliższą rzeczywisto
ścią a horyzontami fali radio
wej, rozbrat, który specjalnie 
jaskrawo zarysowuje się w dzia 
le sportowym.

Można sobie wyobrazić, jak 
została przyjęta przez ogół spor 
towców zapowiedź spikera, i;' 
„ze względów ------
wych odwołana zostaje 
misja zawodów Polska — Bel-

Od kuli wyciosanej z Kamienia do rekordu Świata
Rozmowa z dwumetrowym kolosem czeskim Doudą

Praga, w październiku. — Trzecie miejsce zajął niespodzie-1
— Hallo! Kto mówi? ! wanie Pto<ly’ nieznany chłopiec z pro-'
— Ja...
— W takim

pomyłka.
Bodajże cię!

my łka? Trzy

razie przepraszani, to

Dlaczego .Ja“ — to po- 
razv umawiałem się z 
razy zachodziła jakaś 

. Wreszcie zetknęliśmy się 
ó [ w zacisznym kąciku kawiarni, by spo

kojnie pogadać.
*

Pominiemy milczeniem najwcześniej 
sze czasy dziecięcych wybryków na
szego Franciszka Zaimiemy się nim 
dopiero od tego momentu, gdy mimo 
szesnastu lat. był zeń, iak to się mó
wi, cliło,p, jak dab.

Był spokojny, cichy i dobrotliwy, 
uczył się pilnie i chodził wcześnie 
spać. Słowem, rodzice mieli zeń po
ciechę. Aż nagle, coś sie „Frantikowi“ 
stało. Chodził zadumany nad rzekę i 
wyszukiwał co najcięższe kamienie. 
Musiały być przy tern gładkie i moż
liwie okrągłe. Chodził do lasu i znosi! 
do domu potężne gałęzie sosnowe i dę 
bowe

Aż 
nasz 
wagę 
lu-pywal je i gładził, 
swe klocki dębowe i obciosywał gla- 
dziutko sosnowe gałęzie. Potem zwa
żył raz jeszcze wszystko, a że było 
już późno — poszedł spać.

Na drugi dzień rano wstał razem ze 
słońcem, skontrolował jeszcze raz wa
gę swych narzędzi z cyframi, podane- 
mi w kalendarzyku studenckim, który 
go właśnie natchnął do tei całej pra
cy, sprawdził wymiary, pogładził de
likatnie swą kule z kamienia, swój 
dysk — talerzyk i sosenke — oszczep. 
A potem rzucał. Aż do obiadu. I zno
wu aż do wieczora

Ta idylla trwała dwa lata. Przez 
dwa lata wstawał Douda codzień ra- 
niutko, by porzucać trochę zanim od
jeżdżał ze swej leśnej samotni koleją 
do szkoły. Teraz miał iednak już wiel
ki, odważny plan, który zrodził się w 
nim po zmierzeniu swych wyników 
matczynym centymetrem płóciennym.

W sobotę po maturze nie poleciał 
do domu pochlubić sie rodzicom. Poje
chał wprost ze szkoły do Pragi na — 
lekkoatletyczne mistrzostwa Czecho
słowacji. Z trwogą i przejęciem się 
wziął do ręki po raz pierwszy w 
swem życiu ..prawdziwa“ żelazną ku
lę. Do domu pojechał dopiero naza
jutrz z gazetą w ręku, gdzie wyraźnie 

i namacalnie przeczytał jego ojciec:

i

i

klocki.
przyszły wakacie. Pewnego dnia 
Franciszek pożyczył od matki 

i ważył teraz swe kamienic, ob
rąbał siekierką

O program Makabiady
Protest związku Tow.

Kongres Wszechświatowego Związ
ku Makabi, który odbył się 
Czeskiej świadomie skreśli! 
mu Makabiady konkurencje 
gdzie przedstawiciele Polski 
jąć pierwsze miejsca. Tak 
działy sportu jak ciężka atletyka, boks, 
a w lekkiej atletyce płotki i kula nie 
odbędą się, a w pilkarstwie bez elimi
nacji dopuszczono Amerykę, Austrię, 
Australię, Południową Afrykę, Francję. 
N etney, Anglję i Palestynę, a tylko 
piłkarzom polskim wyznaczono mecz 
el iminacyjny z Czechami w Brnie, mu
simy więc dojść do wniosku, że „robo-. 
ta*'  ta była zgóry ułożona. Przedsta- djonu 
w cielę Niemiec na kongresie robili 

■ szystko, aby zmniejszyć szanse Pol- 
:k', udało to się im z powodzeniem,

w Pradze 
z progra- 
sportowe, 
mogli za- 
popularne

Zarhować do kontroli

wincji Fr. Douda, rzutem 12 m. 67 cm
To działo sie w r. 1927. A dziś? 

Dziś siedzi znużony i kompletnie za
bity tern, co się stało po rzucie 16 m. 
(M cm., którym wyrównał rekord świa 
towy Hirschfelda. Niemiec rzuci! 
wprawdzie o pół cm. więcej, ale ułam
ków centymetrów sie oficjalnie nie no 
tuje, tak że Douda będzie figurował w 
światowej liście rekordów lekkoatle
tycznych wraz z łiirschfełdem, o co 
już Związek czeski poprosił międzyna
rodową Federacje lekkoatletyczną.

— Gdybym mógł, cofnąłbym naj
chętniej ten wynik. — mówi Douda.— 
Ta powódź fotografów, dziennikarzy i 
karykaturzystów, przeraża mnie!

— A ile pan myśli, że można będzie 
kiedyś wogóle rzucić kula?

— Nie wiem. Hirschfeld powiedział 
mi — 17 m. i myślal wtedy prawdopo
dobnie o sobie. Jest to iednak możli
we. Ja rzucam teraz stale z miejsca 
15 metrów, a przy idealnem wykona
niu po podskoku musi bvć różnica w

Żydowskich w Polsce
a protestować nie było komu, brak bo
wiem było delegata Polski.

To też Makabi polska postanowiła 
w imieniu siedemdziesięciu tysięcy 
sportowców żydowskich w Polsce naj-

styl i nori- 
specjalnie 

sobie wy-

ZAKŁAD
P ZYROD LECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
Oskara Wojnowskiego i Dr. Med> Z. tKoellnera 

W ZAKOPANEM
OTWARTY CAŁY ROK

Ziołolecznictwo. Elektroterap a, Hydroterapia, Termoterapja, Heljoterapja 
Prospekty wysyła się na żądanie.

Przyjęcia ty,ko za uprzedniem zgłoszeniem.

IX Konkurs Olimpijski
Zgadujmy wyniki 8-miu meczów ligowych

Zbliża się już ostateczny ter
min ( nadsyłania kuponów w 
IX-tym konkursie olimpijskim 
naszego pisma. Zostaje jeszcze 
sześć dni czasu, zaznaczamy je
dnak, że uwzględniane będą tyl
ko te listy, które nosić będą da
tę stempla pocztowego 
najpóźniej 31-tego października, 
a więc w przeddzień pierw
szych meczów, wchodzących w 
skład nowego konkursu.

Tym razem dajemv naszym 
czytelnikom do odgadnięcia 8 
wyników, jednak gdyby nic zna 
lazł się nikt, ktobv potrafił 
wszystkie wyniki trafnie prze
widzieć, nagroda zostanie po
dzielona między tych, którzy 
odgadną 7 tylko rezultatów.

Aby ubiegać się o zdobycie 
premji 500 złotych, 

należy wypełnić rubryki każde
go kuponu „do wysłania“ licz
bami 1 (zwycięstwo gospoda
rzy), 2 (zwycięstwo gości) łub O

(wynik nierozstrzygnięty), do
łączyć do każdego kuponu 
znaczków pocztowych za 1 zło
ty i wysłać pod adresem Pol. 
Kom. Olimpijskiego — Warsza
wa Wiejska 11. Kupon „do za
chowania“, wypełniony iden
tycznie, jak kupon wysłany, na
leży zatrzymać dla własnej or
ientacji.

Przy okazji przypominamy, 
że nowa, zmieniona taryfa pocz 
towa- przewiduje opłatę 35 gro
szy za list z prowincji i 15 gro
szy za listy mięjscowc (z War
szawy). Prosimy również na
szych uczestników, aby dbali o 
dobry stan znaczków i aby nie 
przylepiali znaczków do kupo
nów.

Po odbyciu sie ostatnich me
czów, wchodzących w skład 
konkursu (8-go list.), należy za
wiadomić Komitet Olimpijski o 

| swej ewentualnej wygranej. 
1 przez nadesłanie zwykłej kartki

P. Malińskiemu .1. Bielsk. — Jeden

8-ej wiecz). O ile ze względów 
technicznych jest to niemożliwe, 

znacznie jeszcze żądamy podziału komunikatu 
sportowego na dwie części (jak 
to było w sezonie letnim) i wy
głaszanie go o godz. 8-ej i 10.30,

2) Bardziej wyczerpującego 
komunikatu niedzielnego. Obec
nie z zagranicy przedostają się 
na falc szybkobieżnego eteru 
wiadomości często... z przed 10 
dni!

3) Cotygodniowego fcljetonu 
i odczytu sportowego. Nie po
winny to być rzeczy specjalne, 
„fachowe“, przeznaczone tylko 
dla garstki wtajemniczonych.

i Przeciwnie — im przystępniej 
u/icunika, / Już! będą opracowane, im mniej bę- 

naDNaiem."-- A CO i dzie terminów, a więcej życia, 
j tern lepiej dla słuchaczy i „Ra- 

WY,ŚI?” | d.ia“.

rzuca on naogól poprawnie i przy 
swych warunkach fizycznych, rnusiał- > 
by chyba poprawić : 
swe wyniki, gdyby nabrał więcej ela
styczności.

A trening? Znowu to samo. Ukła
danie planu i systemu w treningu na 
cale tygodnie i miesiące naprzód uwa
żam za nierozsądne. Trenuję tylko 
wtedy, gdy mam ochotę po temu. Inna 
rzecz, że mam ją dość często i na boi
sku jestem co najmniej trzy razy w 
tygodniu Ale zdarza sie. że przyjdę 
i nie chce mi sie rzucać. Nie dotykam 
więc wtedy ani ktili ani dysku. Ska- 
czę trochę, biegam, słowem nie zmu
szam się i nikt mnie nie zmusza.

Pytał pan również o sposób życia. 
Żyje jak każdy inny człowiek. Jem i 
piję, co mi smakuje i powiem panu w 
tajemnicy, że pale nawet, ale o tern' 
proszę nie pisać...

Niedyskrecja, jest, iak wiadomo naj-! 
większa — zaleta dziennikarza. Już! 
się więc stało i i.„„....... .
Olimpiada — pytam.

— No. pojadę, jeżeli mnie 
Mam wprawdzie w tyim roku najlep- j 
szy wynik na świecie gdyż 
trów w tym sezonie jeszcze 
przekroczył, ale na wielkie 
nie liczę. Tylu jest ludzi w

4) Transmisvj z donioślej
szych widowisk sportowych

16 me- 
nikt nie

przeciętnie co 2 tygodnie. Trans 
misyj ciekawych, umiejętnie i 
interesująco omawianych.

5) Skreślenia komunikatu o- 
ficjalnego władz sportowych, 
który jest równie nudny i bez
barwny. jak komunikat meteoro 
logiczny.

Sportowcy! Płacimy i będzie
my wymagać! Dwie godziny 
audycyj sportowych w tygo
dniu — oto minimum, od któ
rego nie odstąpimy!

Jan Sulek
(Łomża)

...„ ____ „ Europie.]
którzy rzucają kulą w okolicy rekordu ] 
światowego, że ciężko będzie coś zro- ' 
bić. A cóż dopiero Amerykanie, czy ta 
ki Hart w Afryce?

— Może pan chce jeszcze coś po
wiedzieć — pytam.

— Proszę pozdrowić wszystkich w 
Polsce i napisać że... czekamy na re
wanż za Król. Hutę — mówi ze śmie
chem stukilowy kolos, dwumetrowej 
prawie wysokości. — Być może, że 
właśnie wtedy zrobić ten rekord.

— Co nie daj Boże, amen! — koń
czę.

Idziemy. Przy drzwiach kawiarnia
nych następnie jeszcze mała dysput;:, 
na temat: kto tu jest gościem, a kto 
gospodarzem i kto więc wobec tego 
nią pierwszeństwo. Wezel gordyisK 
przeciął wreszcie Douda. Wziął mnie 
delikatnie pod ramię i przechyliwszy 
się nieznacznie w prawo— podpatrzo
ne u Hirschfelda—pchnął lekko, praw
dopodobnie w stylu fińskim, przy ide
alnem połączeniu obu faz końcowych 
(obserwowanem u Amerykan). Wy
lądowałem szczęśliwie w odległość*  
kilkunastu metrów, na przeciwnej 
stronie ulicy. Omal nie— rekord świa
towy...

7. Roha.

Szereg klubów warszawskich przy
stępuje śladem lat ubiegłych do przy
gotowania sie do sezonu zimowego. 
Duży rozwój sekcji hokejowych spo
wodował konieczność urządzania 'usz
nych boisk lodowych, ślizgawek i t p. 
Między innetni KI. Śp. Skra urządza 
na swym terenie ślizgawkę i boisko 
hokejowe. W celu uprzystępnienia lo
du jaknajliczniejszym rzesżom spor
towców Skra nosi się z zamiarem rnz-

1 szerzenia urządzeń lodowych.
-~iiiii iiiiiiiiiiiiiii imii iiumibiwiu—mim—iwi—iMi

Warszawa - Śląsk
Mecz bokserski 1-go listopada w stolicy

Mecz międzymiastowy Warszawa— j na, że z pośród pięściarzy wyznaczo-
ASk. rn7.ft<?T.3nv '/ngfnnin w WarQ7!ł. 1 nvph nn l-nrc-Śląską rozegrany zostanie w Warsza-1 nych na kurs, ani razu nie zjawili s;ę 

na wykładzie Finn, Urkiewicz i Bo- 
rensztein z Makabi. Zarzad W.O.Z.B. 
postanowił z dniem 1 listopada r. b. 
zlikwidować kurs.

Reprezentacja bokserska Berlina wal 
czyć będzie w Warszawie z Makabi 
w połowie grudnia r. b.

wie, dnio I listopada r. b. Kapitanowie 
związkowi ustalili następujące składy 
reprezentacyi w kolejności wag:

Warszawa: Wieczorek (C.W.S.) rez., y * 0 W U • ł V 1 CU/. Uri U \ • V V • O • / 1 V A. •

osfrzej zaprotestować przeciwko pro-. kwn’*up7w7rńh  "d0“żd‘Óbycia jednej się," rzeęź" zrozumiala.^tyie części^;:- Urk,e?vicz (NO:. .Kazimierski (Pol.)nież na innych kuponach.

gramowi Makabiady i wysłać odpo-I tylko nagrody, chociażby dwie nawet gród. iiv k<_,__ i.. __ ....
wiednią petycję do Berlina z wnioskiem rubryki były trafne. W wypadku, gdy rozwiązania.
o rozpisanie specjalnego referendum | by trafne rubryki znajdowały się rów- bioru pieniędzy dziękujemy.

ile kuponów zawierało trafne . 0rKC7 (с w S') •
Za pokwitowanie z od- ' ■ • • •

do państwowych związków Makabi.
W sprawie tej udają się nadto w po- 

I czątkach listopada r. b. do Berlina pp. 
i Z. Rusecki i A. Aleksandrowicz.

2.400.000 złotych kosztować będzie 
I wybudowanie reprezentacyjnego sta- 

w Tel-Awiwie (Palestyna), 
gdzie odbędzie sie Makabiada.

Niemiecki Związek Gimnastyczny 
zwrócił się do centrali Jutrzni w Pol
sce. która stanowiła reprezentację 
gimnastyczną Polski na Olimpiadzie 
Robotniczej w Wiedniu z prośbą o 
przesłanie ćwiczeń olimpijskich w ce
lu wydania ich drukiem.

Mecze lięwe
rozgrywane

dn. 1 i 8 listopada

Kto
wygra!

Lista 
typowanych 
zwycięzców

1 • b c
1. Warszawian.

2. Garbarnia
l. Cracovia —

2 Polonia
t. Pogoń —

2. Ruch
i, Warta —

2. Legia
1. Polonia —

' Ł. K. S
1. Wisła —

2. Warszaw.
1. Pogoń —

2 Wart;
1. Ruch

2. Cracovia

Czerwone prawo jazdy, specjalny 
kurs. Tuszyński, Kursy saniochodowo- 
Motocyklowe, Warszawa, Mazowie 
cka 11, Praga, Szeroka 38.

N OG, RAK, PACH

PO 4 UŻYCIU USUWA

rez. Śmiech (Ć.W.S.): Goss (Pol.) rez. 
Birencweig (Mak.)

; rez. Brzóska (Warszaw.): Karpiński 
(C.W.S.) rez. Wolski II (Pol.): Gar
barz (Mak.) rez. Mroczkowski (Pol.); 
Mizerski (Pol.) rez. Durawa (Skra) w 
wadze ciężkiej wskutek choroby Finna 
(Mak.) Warszawa oddaje bez walki 

[dwa cenne punkty Śląskowi.
Śląsk: Plucik (B.K.S.). Moczko (B.

i K. S.). Rudzki (Naprzód — Lipiny), 
Białas (B. K S.). Gburski (Pol. KI. 
Sp. — Katowice). Wieczorek (B.K.S.),

i Garstecki (B.K.S.) i Wocka (P.K.S.-
I Katowice). Sędzią w fjngu będzie P. 
j Koprowski z Grudziądza.
j W reprezentacji Warszawy nastąpi- 
' !y przesunięcia na skutek decyzji tre
nera W.O.Z.B. p. Czirsona Kazimierski 
i Goss wałcza wiec w nie swoich wa
gach. Bokser Makabi Finn zdaje się 
nie chce walczyć ze swoim zeszło
rocznym pogromca Wocka i tern tylko 
wytłomaczyć można jego nagłą „cho- 

i robę“. Sędzią głównym bedzi p. Ko
prowski z Grudziądza.

Kurs dla najlepszych pięściarzy sto
licy. zorganizowany przez W.O.Z.B.

I pod kierownictwem trenera Czirsona 
zakończył sie fiaskiem. Bokserzy zbyt

I mało wagi przykładali do pięknej ini
cjatywy zarządu W.O.Z.B.. i sala świe 
ciłą pustkami. Rzecz charakterystycz-

1

Wysłać pod »dresem

Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Warszawa - Wiejska 11

Dr. Grosglik
Złota 44. Weneryczne 9r. -9w.

Ody lecą x drzew
wówczas bardziej niż kiedykolwiek należy pamiętać o tern, 
aby zażywać od czasu do czasu pastylki Panflavin. które 
uchronią nas przed grypą i wogóle przed wszystkiemi cho
robami z zaziębienia. Zwłaszcza przebywanie w iednem po
mieszczeniu z i nilem i osobami zwiększa niebezpieczeństwo 
zarażenia sie j wymaga wobec tego ochrony zapomocą 
smacznych pastylek Panflayin. Z tego względu również i 
rodzice powinni stale dawać su ym dzieciom pastylki Pan- 
łlayjn, które nabywać możną we wszystkich aptekach i

PACZKI

Mazowiecka 12, teł. 622-72.
‘ a. szałkowska 114, tel. 637-50

Mecze iigowe
rozgrywane

dn. 1 i 8 listopada

Kto 
wygra! 
Trzy listy 
typowanveh 
'WvciercAw

a b c

l. Warszaw. —
2. Garbarnie-

i Cracovia —
2. Polonia

l. Pogoń —
2 Rdcf

1, Warta
2. Legia

t Polonia —
2, Ł. K. S

i. W isia —
> Warszaw

1 Pogoń —
2. Warta

1. Kuch —
2 rar-ori

Imię i nazwiska
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ODO LACHMAN (Zakopane)

Jacy narciarze mogą jechać do Lake Placid
Rozmowa z inż. K. Schiele o szansach Polaków na Igrzyskach zimowych X Olimpiady

ZNAKOMICI ARTYŚCI FILMOWI PRZYGOTOWUJĄ SIE DO ROLI SPORTOWYCH.
Próby prawidłowego startu do biegu 100 metrów. Lekcja pływania udzielana na stołeczku w basenie.

Na łamach prasy sportowej roz-iziach sportu. Weźmy np. taki skok 
ważano ostatnio kogo mamy wy-1 narciarski, który bez wyczynu 

przedstawia się nadzwyczaj efek
townie i taki skoczek zwróci na sie 
bie wielką uwagę.

— Kogo pan . typowałby jako 
igodnego, by 'startował na Olim
pjadzie?

— Mojem zdaniem zasługuje na 
ito conajmniej pięciu naszych nar
ciarzy. Mianowicie: do kombinacji 
Czech Bronisław, Szostak Karol i

słać na Olimpiad-' z poszczegól
nych gałęzi sportu i jakie są nasze 
wśdoki. Uważałem zatem że naj
wyższy czas byłby omówić spra
wę wysłania naszych narciarzy, o 
których dotychczas jakby całko
wicie zapomniano. Zwróciłem się 
zatem do prezesa Sekcji narciar
skiej Polskiego Tow. Tatrzańskie
go p. inż. Kazimierza Schielego z .
prośbą o udzielenie mi informacji.: Marusarz Staszek albo Jędrek, (za 
Zwróciłem się zaś do niego z tej; leżnie od tego, który okaże się 

lepszym). Do biegów na 50 km. i 
18 wysłałbym Zdziśka Motykę i 
Skupnia Staszka, którzy obecnie 
również przedstawiają naszą extra

przyczyny, że jest on jeszcze sta
le naszym czynnym zawodnikiem, 
pozostaje w stałym kontakcie z na 
szymi narciarzami zawodnikami, a 
bawiąc ooroku zawsze kilkakrot
nie zagranicą na zawodach narciar 
skich, w których również startuje, 
miał sposobność porównywania 
naszych narciarzy z klasą zagra- 
mW.

£2TJak się zapatruje pan — py
tamy— na kwestję wysłania na-

czyków ogółem na 20-stu skandy- 
nawczyków zajmuje Bronek 4-te 
miejsce w kombinacji, z różnicą 
setnych punkta od trzeciego, zosta
wiając za sobą Norwegów, Fi'n- 
landczyków no i extrakiasę środ
kowo - europejską jak Szwajca
rów, Niemców, Czechów, zawodni 
ków H. D. W. i t. d.

Ostatnio szło mu gorzej.
— Zeszłego roku nie można brać 

pod uwagę. W połowie grudnia 
wraca z wojska, wytrącony z nor
malnego trybu życia, zmęczony. 

____ ...____ _____ _________  ... .... Zresztą już na mistrzostwach 
cej tylko 2-gie miejsce. A na za- | Czech pokazuje swą klasę zajmu- 
wodach. F. I. S. A.? Na 12-stu Nor-1 jąc drugie miejsce za Bartonem. A 
wegów, kilku Szwedów i Finland-1 trzeba zwrócić uwagę, że starto-

klasę. Uważam, że piątka ta stoi na 
najwyższym poziomie klasy środ
kowo - europejskiej.

— Omówimy po kolei naszych 
kandydatów.

— Dobrze, zacznijmy od Bron
ka. Cztery. lata temu na Olimpia
dzie zimowej w St. Moritz starto
wał Bronek jako jeszcze bardzo 
młody zawodnik. Z powodu upad
ku przy pierwszym skoku (w tre
ningu skakał kilkadziesiąt razy 
bez wywrotki) zajął 10-te miejsce 
w kombinacji. Gdyby nie upadek, 
Bronek mógł zająć ni mniej ni wię-

wał z uszkodzoną nogą. O Wiśle 
zaś też nie chcę mówić, bo wiado
mo, że wrócili z Włoch, gdzie sko
czył 79 m. również z uszkodzoną 
nogą. Obecnie Bronek jest zdrów, 
ma za sobą dobry trening letni i 
Uważam, że śmiało może odegrać 
wielką rolę nawet śród Skandyna
wów.

— A Karol Szostak?
— Ma on prawie te same możli

wości, co Bronek i może reflekto
wać na podobne sukcesy.

— Staszek Marusarz? Popra
wia się w biegu z roku na rok. Na 
mistrzostwach Okr. Podhalańskie
go zajmuje w biegu 9-te miejsce.

Wyjazd na Olimp jada za złotówka rowerzystów
Ciekawe projekty Z w. Pol. Tow. Kolarskich

.leżelibyśmy chcieli uszeregować 
związki sportowe wedle ich zasobno-

szych narciarzy na Olimpiadę? ści — to niewątpliwie jedno z. końco- 
TnV iiw^m \vych_miejsc przypadloby Polskiemu— Jak się zapatruję? Uważam, 

że jeżeli wysyłają zawodników z 
innych gałęzi sportu, to przede- 
wszystikiem powinni wysłać nar
ciarzy.

— A jak to pan uzasadni?
— Przedewszystkiem uważam, 

że nasi, narciarze nie są gorsi od 
innych zawodników, których ma 
się wysłać na Olimpjadę. A poza- 
tem uważam, że propagandowo 
narciarze mogą zdziałać więcej, 
aniżeli zawodnicy w innych galę-

Zw. Tow. Kolarskich.
W chwili obecnej jest to związek 

goły, jak święty turecki i skromny, 
jak mysz kościelna. Od początku swe
go istnienia nie otrzyma! on ani gro
sza zapomogi z funduszów państwo
wych czy samorządowych, mimo że 
nieraz podstawia! pod złotodajne kra-

Nowe skeje hokeja na lodzie zakła
dają we Lwowie Tow. Strażackie 
„Start“ oraz klub Old Boy‘ów przy 
Zw. Legionistów. Kierownikiem sekcji 
Startu będzie znany gracz hokejowy 
Maurer.

W skoku zeszłego roku był groź
nym konkurentem Bronka. Może 
zatem w kombinacji zająć również 
świetne miejsce. Czwartym jest 
Jędrek Marusarz, który jest rów
nież bardzo dobry.

W biegach Zdzisław Motyka 
był zeszłego roku naszym najlep
szym zawodnikiem. Trzy lata te
rnu na mistrz. Niemiec wykazał 
swą klasę zajmując drugie miejsce 
w biegach na 18 kilm i 50. Zeszłe
go roku na mistrzostwach Węgier 
zajmuje w biegu na 18 km. pier
wsze miejsce bijąc drugiego, N6- 
bela (Austrjaka), o jakieś 7 minut. 
Pozostaje jeszcze Staszek Skupień, 
którego uważam za wschodzący 
talent. Osiągnął on tego roku w 
lekkiej atletyce bardzo dobre wy
niki i jestem przekonany, że w o- 
becnym sezonie zimowym dosięg- 
nie najlepszych zawodników o 
ich nawet nie zdystansuje.

Jeżeli weźmiemy wszystko 
pod uwagę należy stwierdzić, 
nasi narciarze mogą odegrać 
Olimpiadzie nieprzeciętną 
temibardziej, że w każdej konku
rencji może startować tylko po 
czterech. Tylko trzebaby się już 
teraz zabrać całą parą do przygo
towań. Inne narodowości, jak choć 
by Czesi, już dawno o tern pomy
śleli. Wyjazd na Olimpjadę wy
niósłby po 200 dolarów na osobę, 
jestem zdania, że i te środki dałyby 
się uzyskać. Wśród zawodników 
jest wielki zapał i ochota do pra
cy. Zatem do dzieła!

ile

by-!pustą kieszeń i gorąco uzasadnia! 
swóje potrzeby.

Zaległości przy płaceniu składek do
sięgają bardzo poważnych sum i to jest 
bodaj jedyny kapitał zapasowy i obro
towy instytucji. Nie trzeba dodawać, 
że ściągnięcie w chwili obecnej skła
dek prolongowanych, z lekkiem sercem 
przed kilku laty — jest absolutną nie
możnością.

Pomimo tak wielkich trudności fi
nansowych, ZPTK jest jednym z tych 
„uprzywilejowanych“ związków spor
towych, którym komitet olimpijski wy 
znaczył pokrycie potowy kosztów 
wyprawy zawodników do Los Ange-1 
los.

Zdawałoby sie, że w tych warun
kach uchwała P.K.O1. równa się za
trzaśnięciu drzwi olimpijskich- przed 
naszymi kolarzami. Wyglądało na te, 
że — kto jak kto! — ale cykliści nie 
ujrzą w przyszłym roku białego sztan
daru z pięciu kołami.

A jednak... A jednak powolny i ocię
żały zwykle Związek kolarski zdobył 
się tym razem na-akt pełen inwencji i 
energji. Poruszono, wszelkie sprężyny, 
próbowano wszelakich pomysłów, aż 
wreszcie wynaleziono wyjście, które 
może okazać sic dla kolarstwa nie
zwykle szczęśliwe.

W łonie Zarządu ZiPTK powstał pro 
jekt opodatkowania na cele olimpijskie 
'każdego wyprodukowanego w 19,32 
roku roweru■ opłata .specjalna w wy
sokości 1 • złotego.' Do związków okrę
gowych poszły już okólniki polecające 
nawiązać pertraktacje z fabrykami .ro
werów. które — rzecz jasna — muszą 
wyrazić- swą zgodę na wprowadzenie 
podobnego podatku.

Kalkulacja jest prosta: roczna pro
dukcja krajowych fabryk rowerów 
waha się od 40 — 50 tysięcy sztuk, a 
więc tyleż złotówek powinno zasilić 
fundusz olimpijski kolarzy.

Kalkulacja jest prosta — z tern'jed
nak zastrzeżeniem, że. wymaga . zgody 
właścicieli fabryk.

Wszystko przemawia za dojściem 
do porozumienia. Będzie to przecież 
typowytpodatek ruchomy, który chwi
lowo tylko zaciąży na producencie i 
w ostatecznej swej konsekwencji zo
stanie

Wówczas dopiero złotówka od wy
produkowanego roweru uzyska wła
ściwą wagę i da się obrócić z pożyt
kiem na rozwój

Pieniądze dla 
są potrzebne, są 
celu wysłania 
Olimpjadę — to jest jeszcze pytanie.

Postaram sie dać na nie odpowiedź 
w najbliższym numerze.

Jan Erdtnan.

sprzętu kolarskiego.
Po drugie — jest to oolati istotnie 

minimalna. Przv cenie roweru około 
300 złotych podatek olimpijski będzie 
doprawdy przysłowiowym wdowim 
groszem, który wiele znaczy, ale nie 
posiada znacznej wartości.

Wreszcie — ZPTK rozporządza mo- 
ralnetn prawem do nałożenia takich 
opłat. Skoro organizacje państwowe 
nakładają cła na przywóz pewnych 
przedmiotów, dlaczego Związek ko
larski nie miałby mieć prawa opodat
kowania firm rowerowych, które chcą 
przedostać się na rynek sportowy?

Wiadomo, że posiadacz roweru jest 
w 90 wypadkach na sto sportowcem 
lu.b miłośnikiem sportu. Jeżeli z orga
nizacji różnych imprez kolarskich, ze 
zwycięstw znanych zawodników fa
bryki budują ginach swej popularności 
i rozgłosu, to winny również czuć się 
związane pewnemi wspólnemi losami 
w chwilach ciężkich dla naczelnej or
ganizacji kolarskiej.

Po tej linji pójdą niewątpliwie per
traktacje związków okręgowych z fa
brykami i należy wierzyć, że strona 
przeciwna będzie umiała wykorzystać 
tę znakomitą okazję, bv zadokumen
tować swe obywatelskie stanowisko. 
Powinno to być tern łatwiejsze, że sze 
reg właścicieli, firm rowerowych jest 
do chwili obecnej członkami towa
rzystw kolarskich,, znają więc i rozu
mieją trudne położenie swych młod
szych kolegów.

Oprócz tego w niosku, w łonie za
rządu ZPTK omawiany jest /projekt 
wystąpienia do Min. Spraw Wewnę
trznych z propozycja oddania prawa 
rejestracji rowerów w Polsce w ręce 
organizacyj kolarskich. Przeprowa
dzenie tego wniosku równałoby się 
położeniu trwałych podwalin finanso
wych pod zręby związku, któryby 
wówczas zgarnął pokaźne opłaty re
jestracyjne od wielu tysięcy rowerów 
kursujących po Rzplitej.

Nie trzeba dodawać, że ten projekt 
nie przekreśla bynajmniej poprzednie- i 
go. Oba wnioski doskonale sie uzupel-' 
■niają i — maszem zdaniem — ZPTK I 
winien dążyć do przeprowadzenia po
dobnej umowy z fabrykantami nie na1 
okres

kolarstwa.
Związku kolarskiego 
konieczne! Ale czy w 

reprezentantów na

to
że 
na 

■rolę,

Lwowskie Tow. Łyżwiarskie reak
tywuje sekcję hokejowa. Celem umo
żliwienia przeprowadzenia gier wie
czorem, wprowadzon zostanie na te
rze LTŁ specjalne oświetlenie reflek
torowe.

przerzuconv na konsumenta jednego roku, ale na stale.

ASY NASZEGO NARCIARSTWA 
B. Czech, Z. Motyka i K. Szostak.

BOROTRA MISTRZEM ANGLJI
Latający Bask zdobył ten tytuł na turnieju w hali krytej, bijać Japończyka 

Satoh.

ŁYŻWIARZE JUŻ SĄ NA STARCIE.
Ouaglia. najszybszy łyżwiarz francuski wziął udział w ieździe pokazowej 

na otwarcie „Paiais de Sport“.
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